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PRZED ŚLUBEM HOLENDERSKIEJ NASTĘPCZYNI TRONU.

W szystkim  P. T. Czytelnikom , P ren u m eratorom , 
W spółpracow nikom  i Przyjaciołom  n aszego  pism a, 
sk łada redakcja „Św iatow ida" życzen ia

S Z C Z Ę Ś L I W E G O  N O W E G O  R O K U  1937.

A * -
t r i

Następczyni tronu holen
derskiego, księżniczka Ju- 
Ijana, ze sw ym  narzeczo
nym księciem Bernhardem  

zur lAppe-Biesterfeld.
Verlag Scherl, Berlin.

Historyczna karoca, w któ
rej młoda para pojedzie 

do ślubu.
Trampuw — Parit.

i jest fachowcem w sprawach gospodarczych. 
P arlam ent holenderski uchwalił wypłacać mu 
300.000 guldenów rocznej pensji. Książe małżonek 
nie chce jednak bezczynnie siedzieć i dlatego obej
mie dyrekture w pewnej firm ie kolonialnej holen
derskiej w Amsterdamie.

Księżniczka Ju lja n a  cieszy sie nadzwyczajną 
popularnością w H olandji. Zna tam  ją  każde 
dziecko i otacza miłością. Jes t to bowiem kobieta 

'skrom na, pracowita, pełna serca dla biednych 
i doskonale przygotow ana do przyszłych obowiąz
ków monarszych.

Królowa Wilhelmina ze swą córeczką księżniczką Juljaną. 
Zdjęcie Z 1913 r. - Drutmcnn — Haga.

D  n ia  7 stycznia b. r. odbędzie sie w Hadze ślub 
księżniczki Ju ljany , następczyni tronu holender
skiego, z księciem Bernhardem  zur Lippe Biester- 
feldem. Ju ż  dzisiaj w całej H olandji czynione są 
gorączkowe przygotow ania do tych uroczystości 
weselnych, w których weźmie udział około miljo- 
na osób, w tern dużo cudzoziemców. Zapowiedzia
no bowiem wycieczki z Anglji, Ameryki i z Indyj 
Holenderskich.

Młoda para  odbiera z całego św iata najrozm ait
sze podarunki, nadsyłane często przez ludzi zupeł
nie nieznanych, pragnących w ten sposób wyrazić 
swą sym patje dla przyszłej królowej.

M iasto Rotterdam  ofiarow ało w darze następ
czyni tronu w spaniały jacht, na którym  odbędzie 
ona podróż poślubną po kanałach holenderskich.

Przyszły małżonek księżniczki Ju ljan y  pracuje 
dotąd w jednej z niemieckich firm  handlowych



POLOW ANIE NA DZIKI 
W WIERZCHOWISKACH.

W m ajątku  p. Jama Koźmiana w Wicrzehowi- 
skach (w ijowiccia lubelskim) odbyło sie polowa
n ie  na dziki, ma kiórem padło 28 sztuk tych zwie
rząt. W  polowaniu wzięli udział gen. broni K azi
mierz Sosnkowski, woj. lubelski d r J . Rożniewski. 
hr. M aurycy Potocki i szereg osób ze sfe r zie
m iańskich. F o tog rafja  nasza przedstaw ia grupę 
myśliwych i dziki ma rozkładzie.

F o t. S z tu k a  — L u b lin .

CESARSKI PIES.

Rząd japoński ofiarow ał w darze cesdtzoWi 
M andżurii psa najczystszej rasy  japońskiej, 
przedstawiającego bezcenną wartość. Psy japoń-, 
skie przypom inają wyglądem  owczarki alzackie, 
są jednak mniejsze. Odznaczają sie dużą pojetno- 
ścią i nadają sie do tresury .

A tlm n iic -P h o io , B er lin .

_________________________________

A Z D K A  
DLA D

S
Dnia 20 grudnia z. r. odbyła sie we Lwowie 

w H ali W arsztatów  Głównych M iejskich Kolei 
E lektrycznych gwiazdka dla najbiedniejszych 
dzieci. Licznie zgromadzona dziatw a z zachwytem 
wysłuchała produkcyj wokalno-muzycznych i suto 
obdarowana wróciła zadowolona do domów, wdzie 
ezna za tak piękną imprezą.



D O  1*1 LUDOWY W BOGUCICACH.

Panie, przebywające na plaży w Miami na Florydzie, gdzie obecnie jest ciepło i panuje słoneczni 
lato, urządziły w okresie świąt Bożego Narodzenia wyścigi indyków . Nie wiadomo, który z  indy 
ków przyszedł pierwszy do mety, ale panie bawiły się doskonałe a indyki były takie zadowolone

źe nie powędrowały na stół wigilijny. -  B erlin .

Starość przyspiesza zła przemiana materji.
Zanieczyszczona krew  może pow o

dować szereg rozm aitych dolegliwości, 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, 
bóle w w ątrobie, niesm ak w ustach, 
b rak  apetytu, skłonność do tycia, pla
my i w yrzuty na skórze. F iltrem  dla 
krw i jest w ątroba. Choroby zlej prze
m iany m aterji niszczą organizm  i przy 
spieszają starość. Racjonalną, zgodną 
z na tu rą  kuracją  jest norm ow anie czyn

ności w ątroby i nerek. D w udziestolet
nie dośw iadczenie w ykazało, że w cho
robach na  tle złej przem iany m aterji, 
chronicznych zaparciach, kam ieniach 
żółciowych, żółtaczce, artretyźm ie, m a
ją  zastosow anie zioła „Cholckinaza 
H. Niemojewskiego. Broszury bezpłat
nie w ysyła labor. fizj.-chem. Choleki- 
naza, W arszaw a, Nowy Świat 5 oraz 
apteki i skł. apt. 121,8

INDYKÓW.

Najlepszą i najodważniejszą na świecie tancerką na linie 
jest niejaka Quintilla, popisująca się obecnie w jednym  
z cyrków londyńskich. Pochodzi ona z  Niemiec i od naj
młodszych lat zaprawiała się w trudnej sztuce chodzenia 
na linie, a dzisiaj jest największą znakomitością wśród
a r t y s t e k  t e g o  r o d z a j u .  W id .  W o r ld  P h o to . ,  L o n d y n .

Goście oficjalni w czasie poświęcenia Domu Ludowego w Bogucicach. Siedzą w pieiw- 
szym  rzędzie ks. proboszcz Ścigała, starosta Seidler, wiceprez. m. Katowic Szkudlarz,
inż. Zajączkowski i inni.

Dnia 20 g rudn ia  odbyło się w Boguci
cach na Siąsku uroczyste poświecenie 
Domu Ludowego przy ul. Ks, Markiew- 
ki, przy udziale księdza p ra ła ta  Ścigały, 
star. dr. Seidlera, inż. Zajączkowskiego, 
w iceprezydenta m. Katowic, Szkudlarza 
i przedstawicieli 18-tu miejscowych to-

Z d ję c ia  F o lo  C Z . D A T K A  — K a to w ic e .

wartzystw społeczno-kulturalnych, któ
rych życie skupiać sic będzie w tym 
Domu Ludowym. Dom został przerobio
ny z dawinej sypialni dla górników ko
palni „Ferdynand" kosztem 38.000 zło
tych i posiada salę zdbrań, liczne św ietli
ce, sednę i galerję.

Domu Ludo
wego w Bogu

cicach.

*
Dom Ludowy  
w Bogucicach 
poświęcony 20 
grudnia 1936 r.

ZNAKOMITA LINOSKOCZKA. W Y ŚC IG I



PO KRYZYSIE RORSIYIDCYJRYM III RKBLJIJ

Święta minęły w Londynie w  jaknajlepszym  nastroju 
Ruch przedświąteczny był olbrzymi.

W id e -  W c r ld  P h otoa , L o n d y n .

K r y z y s  k o n sty tu cy jn y  w A ng lji należy  już 
do przeszłości. G azety  coraz m n ie j p iszą o księ
ciu W indsor i p. S im pson, n a to m iast p rzed 
m iotem  powszechnego za in te resow an ia  s ta ła  się 
osoba now ego k ró la . Jerzeg o  VI., w  k tó ry m  opi- 
n ja  pub liczna widzi uosobienie w szystk ich  cnót, 
ja k ie  pow inny zdobić m onarchę i głowę ko
ścioła am glikańskiego.

K o ro n ac ja  nowego k ró la  odbędzie się dn ia  
12 m aja , a więc w ty m  sam ym  term in ie , jak i 
w y b ra ł sobie kró l E d w ard  V III. N ie poniosą, 
więc szkód przedsiębiorcy, k tó rzy  w „przem ysł 
ko ronacy jny*  zainw estow ali m iljony  i p rzez ja 
kiś czas byli w rozpaczy, że s tra c ą  wszystko.

N a k o ronację  k ró la  spodziew any je s t zjazd 
tu ry s tó w  z całego św iata , a rozm ieszczenie i w y
żyw ienie te j o lb rzym iej a rm ji ciekaw ych będzie 
problem em  tru d n y m  do rozw iązania.

P re m je r  B aldw in  po ciężkich rozpraw ach  
z b. królem , k tó re  kosztow ały go n iem ało  zdro-

Premjer Baldwin wyjechał na święta z ioną  do swej po
siadłości na wieś na dobrze zasłuiony wypoczynek.

W id e - W o r ld  P h o to * , L o n d y n .

Książę Windsoru spędził święta na zam ku Enzesfeld  
w Austrji u bar. Rotszylda.

W id e*  W o r ld  P h o to * , L o n d y n .

w ia i nerwów , w y jechał na  
św ię ta  do sw ojej posiadłości na  
wieś, ja k  to je s t w A n g lji 
w pow szechnym  zw yczaju.

Londyiiczycy, zapom niaw szy 
o k ry zy sie  k o n sty tu cy jn y m , 
z zapałem  oddali się p rzygo to 
w aniom  do św iąt, czyniąc prze- 
dew szystkiem  zakupy  przed 
św iąteczne.

O żyw ienie w h a lach  ta rg o 
wych i w sklepach było  n ieb y 
wałe, ku  radości kupców , k tó 
ry m  p rzy p o m n ia ły  się n a jle p 
sze czasy przedkryzysow e.

11. k ró l w dalszym  ciągu  prze
byw a na zam ku E nzesfeld 
w A u s trji u bar. R otszylda. 
T am  spożył też  w ilję . W y b ra n 
kę sw ojego serca  p. S im pson 
zobaczy dopiero  w kw ietn iu , 
w przededniu  ślubu.

Heroldzi ogłaszają w 
londyńskiej City ter
min k o r o n a c j i  króla 

Jerzego VI.
W id .- W o r l d  P h o to a , 

L o n d y n .

królowej Elżbiety.
W i d . - W o r l d  P h o to a , 

L o n d y n .
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Baterja artylerji, ostrzeliwującej Madryt.
P h o to  N Y T  -  P a r ts .

M a ty  cliło-
pak na tle bomb
lotniczych, rzueo-
nych na Madryt, które
nie eksplodowały. Zdjęcie
z wystawy p ro p a g a n d o w e j *
w Barcelonie. Photo n y t  -  Parts

v-/‘statm 'o Wojna w H iszpanji rozciągnęła na 
dobre swe zagony na... dyplom atyczny teren za
chodniej Europy. Anglja i F ran c ja  wystoso
wały do Niemieckiej Rzeszy ostre noty —

/  f  Opatrunek rannego żołnierza armji na
rodowej w szpitalu w St. Sebastian.

I/e r  Icig S e h e r l, B erlin .

w których rządy tych mocarstw dom agają się stanów- 
czo zaprzestania w spom agania przez Niemcy narodowej 
H iszpanji w walce z czerwonym wrogiem. F ran c ja  
zwłaszcza dała niedwuznacznie do zrozum ienia — ze 
nie dopuści absolutnie do znaczniejszej interw encji 
Niemiec na Półw yspie Iberyjskim . Niewiadomo, co zro
bią teraz Niemcy, które do dzisiaj już zbyt wiele posta
wiły n a  hiszpańską kartę, by móc sie teraz wycofać 
bez większych s tra t. Toteż, chcąc zyskać na czasie, w y
korzystują każdy przyjazny moment, pozw alający im 
na wysyłką czy to  miateróału wojennego, czy też całych 
oddziałów „ochotników" — ryw alizując w tein sposób 
godnie z sowiecką Rosją, k tóra ze swej s trony  zapełnia 
swymi W asylam i i W ańkam i form acje „rządowej 
arm ji hiszpańskiej. Horyzont E uropy zagęszcza sie 
Coraz bardziej chmurami... prochowego dymu .i wojen
nej pożogi, grożąc podpaleniem całej zachodniej i snoid- 
kowej eześci naszego kontynentu. Nawet dni Bożego 
Narodzenia nie przerwały nia Półw yspie Pi rienejskim 
bratobójczej walki- I  tak z jednej strony czerwoni za
atakow ali wicie odcinków na pozycjach powstańczych 
w pierwszy dzień św iąt — z drugiej strony to Sarno 
zrobili narodowcy; walki te, niezw ykle krwawe, zakoń
czyły sic agromnemi stra tam i z obu stron f r o n t u — 
nie dając w efekcie swym żadnych znaczniejszych ko
rzyści ani wojskom narodowym, ani czerwonym. Oży
wienie wieksze należy również zanotować n a  Morzu 
Śródziemnym, gdzie czerwone okręty  hiszpańskie iza- 

' aresztowały miedzy innym i niemiecki statek, przewo
żący, jak  sie zdaje, m ateria ł wojenny do jednego z por
tów powstańczych. Niemcy znowuż, stwierdziwszy bez
podstawność takiego posądzenia, wysłały w celach in- 
te r weincyj nych na wody hiszpańskie całą flotyllą 
swych m arskich jednostek bojowych, grożąc, w razie 
niewydalnia im statku, akcją bezpośrednią. Rosja so
wiecka penetruje swemi łodziami podwodnemi brzegi 
Półwyspu Pireoejskiego, wydawszy im  rozkaz zatap ia
nia każdego sta tku , któryby ośm ielił sie zatrzym ać jak i
kolwiek statek  Sowiecki, jadący do H iszpanii. A tym 
czasem na półwyspie panu ją: wzajemne wymoTdowy- 
wanie sie, grabieże, okrucieństw a rozbestwionych m ili
cjantów „rządu" m adryckiego — panuje śm ierć i znę 
szezenie. Krw awe szlaki H iszpanji dym ią oparam i krwi 
i zasnuw ają czerwoną m głą horyzont umęczonej 
Europy. Ozy zdoła te straszną m głe przebić promień 
słońca pokoju i zażegnać burze, idącą ku nain z.... b li
skiego Wschodu?

PUDER
I  Ś n i e g  | 
TATRZAŃSKI

U P I Ę K S Z A ,  M A T U J E ,  
U D E L I K A T N I A  i 

C H R O N I  C E R Ę .
Obrazek z  Burgos: nowozaciężni ochotnicy wojsk gen. Franco, którzy po przejściu przeszkolenia w oficerskiej 
szkołę w Burgos otrzymali oficerskie szarże — na uroczystem nabożeństwie po promocji. veriat  sduri, Botiin.

F A L K IE W IC Z  -  P O Z N A Ń
FABRYKA PERFUM i K0SMET.ZAt.1911 R.wPARYŻU.

Jedna ze zburzonych bombardowaniem kamienic przy ul. Alfonsa X II. w  Madrycie.
T rom pm s — P m rit,
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Prowizoryczna linja kolejowa, zbudowana przez 
wojska paragwajskie w  czasie wojny z  Boli- 
wją — zalana i zniszczona przez p o w ó d -

W SZYSTK IE  ZDJĘCIA YERLAG SLHERL, BERLIN

Mrowkojad. Zwie
rzę to oczyszcza la
sy w Gran Chaco 
z mrówek i termitów

Pancernik 
z Gran Chaco.

HM *•

A7i bagnach i rozlewiskach wód w  Gran Chaco.

li-lłŁS

S tado  ra je  rów .

IN a pograniczu P arag w aju  i* Bo
liw ii rozciąga »się k ra in a  G ran C ha
ro, o k tórą przed dwoma la ty  to
czyła się krwawa w ojna pomiędzy 
obu tem i państwam i. Powodem 
konflik tu  zbrojnego było znale
zienie w Gran Chaco źródeł nafty , 
odkrytych przypadkowo przez pew
nego hiszpańskiego podróżnika.

■Gran Chaco należy do najnie- 
zdrowszych okolic n a  świecie, a 
równocześnie najm niej zbadanych. 
R ozciągają się tam  olbrzym ie lasy 
podzwrotnikowe, k lim at jest za
bójczy, a gorąco tak  nieznośne, że 
odludzia te nazwano „Zielonem P ie
kłem".

Podróż po Gran Chaco u tru d n ia 
ją  niezm iernie rozlew iska wód, 
bezdenne bagna i głębokie rzeki, 
rojące się od aligatorów . Rzeki te 
w okresie deszczów wylew ają, za

m ieniając przybrzeżne obszary w 
jedno wielkie morze. Podczas po
suchy znowu bagna w ysychają zu
pełnie i czasami w prom ieniu 
20 km. nie można znaleźć wody.

D róg w znaczeniu europejskiem  
niem a w G ran Chaco zupełnie. 
Są tylko ścieżki, wytrzebione przez 
dzikich Indjan , jedynych miesz

k ań có w  „Zielonego Piekła", ludzi 
niesłychanie sp ry tnych  i przebie
głych, których rząd paragw ajski 
używa chętnie do służby policyj
nej. O rjen tu ją  się bowiem dosko
nale w terenie, a  w pościgu za 
zbrodniarzam i są niezrównani.

Podróżnicy zagraniczni a szcze
gólnie ekspedycje naukowe, p ra
gnące zapuścić się w g łąb  Gran 
Chaco, są niechętnie widziane, za
równo przez P aragw aj, jak  i Boli- 
wję. Oba te państw a bowiem boją

się, aby w ślad za uczonymi nie 
przyszły kiedyś... w ojska nieprzy
jacielskie. Zazwyczaj bowiem n a 
przód uczeni odkryw ają w jakim ś 
k ra ju  bogatezłoża m ineralne i w te
dy dopiero rozpoczyna się walka 
o obszary, którym i dotąd  n ik t się 
nie interesow ał. Tak było i z G ran  
Chaco. Odkrycie n afty  w tej pod
zwrotnikowej dżungli postawiło na 
nogi całą  południową Amerykę.

Prawdziw ym  rajem  je s t Gran 
Chaco dla przyrodnika. Znajduje 
on tam  bowiem nieprzeliczoną 
ilość najrozm aitszych okazów fau 
ny  i flory, czasami bardzo rzad
kich, lub będących na wymarciu. 
Zdjęć, k tóre reprodukujem y, do
starczy ła  ekspedycja niem iecka, 
k tó ra w roku  ubiegłym  baw iła 
w Gran Chaco.



Z PODRÓŻY B. KROM HISZPAŃSKIEGO.

B. król hiszpański Al
fons X III. spędził święta 
w Neapolu w tow arzy
stw ie swoich dzieci (na 
zdjęciu). P rzybyła tam  
także po dłuższym poby
cie w A m eryce córka b. 
króla, in fan tk a  Beatrycze 
ze swym meżem, księ
ciem Torlonita. K ró l in 
teresu je sie żywo w y
padkam i w H iszpanji, iza- 
niiechał jednak  zam iaru  
wyjazdu do Burgos, gdyż 
spraw a przyszłego ustro 
ju  państwowego Hiszpa- 
nji w razie zwycięstwa 
rządu manodowego n ie 
jest jeszcze ak tualna. B. 
król czeka wiec na  w yja
śnienie sy tuacji i po
świecą swój czas sp ra 
wom fam ilijnym .

W id e - W o r ld  P h o ło s , L o n d y n

0  9  0

 w towarzystwie którego w esoło i beztrosko spędzić  możesz
tradycyjny wieczór Sylwestrowy przy dźw iękach  najsłynniejszych 
orkiestr św iata  — to stereofoniczny P H I L I P S  69 5.
Najwyższej k lasy  su p er o w y p o s a ż e n i u  p o  r a z  p i e r w s z y  
s p o t y k a n y m  w r a d i o t e c h n i c e :  •  ciche strojenie •  optyczne 
strojenie •  szybkobieżne i m ikrostro jenie w jednej g a łce  
•  au to k o m p en sac ja  akustyczna. N abyć go możesz z b ieżących  
dochodów , w p ła ca ją c  na leżn o ść  w ra tac h  miesięcznych.

W B erlin ie zm arł w 
66-tym roku życia gen. 
H ans von Seeckt, je 
den iz najw ybitn ie j
szych niemieckich teo
retyków  wojennych. 
W  czasie wojny św ia
towej był on szefem 
sztabu arm ji Macken- 
sena. W  1917 r. był do
radcą arm ji tureckiej. 
W 1920 r. ob jął naczel
ne dowództwo Reichs- 
w ehry i sprawował je 
do 1926 r. Gen. von 
Seeckt jest twórcą te 
o rii to wojnie to talnej, 
k tórej poświecił kilka
roizpraw.

V e r la g  S c h e r l,  B er lin .



J .  i  S .  S T E M P N / E W / C Z  -  P O Z N A Ń

POZNAŃ DLA REEMIGRANTÓW.

Stowarzyszenie „Opieka Polska nad Rodakami na obczyźnie" w Poznaniu urządziło dla reem igran
tów z F rancji, którzy wrócili do k ra ju  w ciągu ostatniego roku, obchód gwiazdkowy w sali Królowej 
.ladwigi, w czasie którego 500 rodzin reem igranckich zostało obdarowanych. Na zdjęciu moment w rę
czenia darów przez wiceprezesową „Opieki Polskiej", p. Annę Smoczyńską. Obok stoją dr Rakowski, 
nacz. Urzędu Wojew. i ks. dr S tefan Duczyński.

W Y J A Z D  NA N A R T Y .

LISTONOSZ Z KROKOMIERZEM.

Aby zbadać, ile kilometrów przebyw ają dziennie 
listonosze. D yrekcja Poczt; budapeszteńskich zaopa
trzy ła  ich w okresie Św iąt w krokom ierze (na 
zdjęciu). C yfry jednak, odczytane z tych kroko
mierzy, :n;ie będą m iarodajne dla wysiłków fizycz
nych listonoszy, gdyż tracą  oni zdrowie nietyle 
w skutek ciągłego chodzenia, ile w spinania się po
piętrach. K e y a to n e  — B e r lin .

W ARSZAW A-
Z A K O P A N E
w 4 godzin y  16 m in ut 
Ka zim ow y w eek en d  —

SAMOLOTEM!
W zo rem  l a t  u b ie g ły c h  z  d n ie m  19 hm . w p ro w a d z o n a  zo 

s ta j e  n a  l in j i  W a r s z a w a —Z a k o p a n e  i W a r s z a w a —R a b k a  
d o g o d n a  k o m u n ik a c ja  lo tn ie z o -k o le jo w a .

S a m o lo ty  o d la tu ją  z W a rs z a w y  w s o b o ty  i d n ie  p r z e d 
ś w ią te c z n e  o godz . 14-t e j  i p r z y b y w a ją  do  K ra k o w a  o godz . 
15.05.

W K ra k o w ie  p a s a ż e ro w ie  p rz e w o ż e n i s ą  na  d w o rz e c  ko 
le jo w y  i o d je ż d ż a ją  to rp e d ą  o go d z . 15.45, k tó r a  p rz y b y w a  
do R a b k i o go d z . 17.24, do  Z a k o p a n e g o  o go d z . 18.16.

C a la  p o d ró ż  z a te m  z W a rs z a w y  do R a b k i t r w a  n ie c a łe  
3l/t g o d z ., do  Z a k o p a n e g o  zaś  4 go d z . 16 m in u t.

W  ro k u  u b ie g ły m  p o d ró ż  k o m b in o w a n a  lo tn ie z o -k o le jo w a  
z W a rs z a w y  d o  Z a k o p a n e g o  t r w a ła  5 g o d z in  i .1 mii n u tę .  
o b e c n ie  c za s  te n  z o s ta ł  s k ró c o n y  o 45 m ii u t ,  c z y l i o 15*/*.

Ś w ia d c z y  to  o s ta l e  w z r a s ta ją c e j  s p ra w n o ś c i n a s z e j  ko 
m u n ik a c j i  k o le jo w e j i lo tn ic z e j  o ra z  p o s tę p u ją c e j  n a p rz ó d  
o r g a n iz a c j i  w  d z ie d z in ie  tu r y s ty k i .

C en a  b i le tu ,  k tó r a  o b e jm u je  p rz e ja z d  w W a rs z a w ie  a u to 
b u sem  n a  lo tn is k o , p rz e lo t  z W a rs z a w y  d o  K ra k o w a , p rz e
ja z d  a u to b u s e m  w K ra k o w ie  n a  d w o rzec  k o le jo w y  i p rz e 
ja z d  p o c ią g ie m  m o to ro w y m  o r a z  p rzew ó z  19 kg. b a g a ż u  
i i a r t  w y n o s i do  R a b k i zł. 36.— do Z a k o p a n e g o  z ł .  40 .—. 
C en y  te  s ą  n iż sz e  od c e n  I I  k l. poc . pośp .

S a m o lo ty  d o d a tk o w e  p o w ra c a ć  b ę d ą  z K ra k o w a  w d n ie  
p o ś w ią te c z n e  o go d z . 8 r a n o  i p rz y b y w a ć  b ę d ą  do  W a r 
s z a w y  IM#.

M iło śn icy  g ó r  i a m a to rz y  s p o r tó w  z im o w y c h , p r a c u ją c y  
w b iu r a c h  i u rz ę d a c h  m o g ą  po k ró tk ie j*  p r z y je m n e j  p o 
d ró ż y  bez  t ro s k i ,  od  p o łu d n ia  s o b o tn ie g o  p rz e z  c a łą  p ię k n ą  
n ie d z ie lę  c z e rp a ć  i s i ły  tło  c a ło ty g o d n io w e j  p ra c y  i r a d o ś ć  
ż y c ia ,  ja iką  d a ją  góry* ś n ie g , p o w ie trz e ,  s lo ó c e ...  i o  i n a r ty !

W tych dniach wyjechało z W arszawy do Lidzbarku n a  Pomorzu 112 młodocianych robotników, 
ubezpieczonych w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych. O trzym ali oni n a rty  i ekwipunek zimowy, 
przebywać będą w obozie, zorganizowanym przez Okręgowy Urząd W ychowania Fizycznego i P rzy 
sposobienia Wojskowego. N a zdjęciu robotnicy na stadjonie W ojska Polskiego, oczekujący przybycia 
płk. Czurylly, organizatora tej wycieczki. Fot. w. P i k te l  -  Wamou>a.

Flakon
zł 2 -  i 3,50

Piękność  ̂jest  pierwszym darem natura

OCZAR,WIRGINSKI HAMAMELIS
użyty przed udaniem się na spoczynek gwarantuje czystość cery, 
usuwa zmarszczki\ wszelkie oznaki starości i przemęczenia.



KAZIMIERZ NOWAK 
UKOŃCZY! PODRÓŻ PO  AFRYCE.

Głównym bogactwem Kabylów xą .stada owiec.

Sen o wolności, sen o dżungli, pustyni — — — a gdyby intie 
tysiące zdjąć, k tóre zrobiłem w A fryce —• może uw ierzyłbym  
nawet w to, że to był tylko sen!

Sen!! — —. ------
Dziś — na zakończenie myeh listów drukow anych w „‘•Świato

widzie" od początku podróży — pokażą CzyteDmkom Jeszcze k il
ka zdjąć z ostatn io  przebytej trasy.

B ył to o statn i 1000 km — przebyty rowerem przez słony 
TAN EZ-RUFT, czyli „pustynią pragnienia", a  pozatem trzeba 
sią było przebić przez pasm a gór, k tóre sterczą śnieżnemi szczy
tam i na gran icy  S ahary  i nadm orskiej Algerji.

Był to etap może najtrudniejszy , tem bardziej, że trafiłem  
na czas bardzo burzliwy, a przecież w racałem  z k ra ju  wiecznego 
upalnego la ta  — i naw et nie m iałem  sią  czem olkryć.

Ale Bóg dopomógł! — przedem ną rozlega się  widolk na Mo
rze Śródziemne — rude w tej chwili < i jęczące falą. Możie 
niedługo przeprawią sią przez te  rude wody — i  znowu — po 
pięciu latach  zobaczą polską zimą.

Zimą i ś n ie g  —o! — i śnieg m a swój urok!
Kazimierz Nowak,

Droga Tuygurt-Biskra przechodzi kilkakrotnie przez małe oazy.
WSZYSTKIE ZDJĘCIA KAZIM IERZA N O W AK A.

O U mety, Alger, listopad 1936.
tacza mnie zgiełk wielotysięcznego m iasta, pierwszego praw dzi

wego m iasta, jak ie  spotkałem na trasie  od Kapsztadu.
Tak! — Droga, k tó rą sią poruszałem, względnie bezdroża, k tóre bie

gły  przez puszcze, dżungle i pustynie, były zupełnie pozbawione tego, 
co w pojąciu naszem oznacza' miasto.

Ani W INDHOEK w dawnej kolonji niem ieckiej, ani półstoLilca An
goli: HUAMBO, ani naw et Leopoldsville, czy Brozzaville nie były 
m iastam i, ale raczej koszarami urzędników i wojska.

Osady takie, choć n ieraz dość duże, nie m ają wogóle stałej i jedno- 
języcznej ludności, a skupiają w sobie elem enty talk przeróżne, że wogóle 
o współżyciu mowy być nie może.

Osady te  robiły raczej wrażenie teatru , w którym  w pałacu guberna- 
torskim  mieszka główny a rty s ta  — a resztą stanow ią rzesize statystów .

Tu dopiero, w nadm orskiej A lgerji, spotyka sią p ro le ta rja t E uropej
czyków — spotyka sią to, od czego sią odwykło: cywilizowaną nędzą.

I mimowoli nie cieszy zwycięstwo, to jest: przebycie dw ukrotne całej 
długości A fryki, n a  przestrzeni: T ripolis — Kapsjtad — Alger.

Duszą owlada tęsknota za minionem wczoraj, za ciiszą puszcz i pu
styń, za bajką lasu podrównikowego i za czarem pustyni. Tęsknota tak 
potężna, że poprostu trzeba zmobilizować całą wolę, aby nie ulec po
kusie -----------

Tak! Bóg dopomógł! — Zwyciężyłem dw ukrotnie przestrzeń długości 
Afryki, pierwszy raz wyłącznie rowerem, a w pow rotnej drodze ro
werem, konno, pieszo, tubylczą łodzią — a w końcu znowu rowerem 
z przerwą małą, w której zmuszony byłem posługiwać sią moim poczci
wym dromaderem, tJeli‘m.

Lecz w oazie UARGLA pozbyłem sią karaw any, i znowu zupełnie sa
motny przem ierzałem  bezkres pustyni.

Rower niósł mię ty lko na m ałych odcinkach, większą część trasy  od 
oazy UARGLA przez TUGGURT -  BISKRA — BU-SADA przeby
łem pieszo — a  niby w nagrodę za cały trud  — od BU-SADA aż po Al
ger biegnie asfaltow ana szosa, tak zwana „Route N ationale Nr. 8“, droga, 
po której ukończyłem w łaśnie moją pięcioletnią podróż po Afryce.

— Tak! całych 5 lat, długi okres czasu, ale — gdy dziś myślę o prze
bytych latach, zdaje mi sią. że to by ł sen tylko krótki.

Tary daktylowy w Bi.skrze. Zbiór daktyli zaczyna się w północnej Afryce w październiku
i trwa przez całą zimę.

Rower Kazimierza Nowa
ka p rzy drogowskazie na 
trasie Tuygurt-Biskra, na 

Saharze.



M A  C Z A R N Y M  S Z L A K U .

Dziedziniec zamkowy w Wiśniowcu, dawnej rezy
dencji książąt Wiśniowieckich.

Lasy należą przeważnie do Liceum krzem ieniec
kiego. Na kilka kilom etrów przed Krzemieńcem 
kończy się las — oczom przedstawia się kompleks 
zabudowań w Białokrymicy, w których mieszczą 
się koszary dla woljśka i w spaniały zamek.

Żołnierze — korzystając z żółwiej jazdy pociągu 
>na zakręcie w yskakują z wagonu — wszyscy 
szczęśliwie, zaoszczędzając sobie kilku kilometrów 
drogi do koszar.

Przed dworcem zatrzęsienie dorożek, bo do m ia
sta 3 kim. Powozy wygodne, siedzenia czyste, zato 
furm ani — balagulaini zwani, przypom inają zna
ne rosyjskie przysłowie: „Zdzieś rask ij duch. 
zdzieś R usju pachniet“ (tu rosyjski duch, tu  Rosją 
pachnie).

Prtey szosie do m iasta kapliczka prawosławna, 
domy rozrzucone po wzgórzach. Główna ulica 
Krzemieńca „szeroką" zwana, biegnie u stóp 
wzgórz, do których wiodą boczne przecznice.

Przy jednej, idącej ku Liceum stoi stary , pię
trowy, na biało pom alowany domek. Tablica na 
frontow ej ścianie głosi, że tu dokonała żyeia 
m atka Ju lju sza  Słowackiego. P rzy  cichych 
uliczkach widzi się dużo staropolskich dworków 
z gankiem  na słupach, w ogrodach pełnych 
kwiecia i drzew owocowych. Przysiągłbyś — tu 
szczęście mieszka- Krzemieniec — podobnie jak  
i inne na ziemiach wschodnich m iasta, podniósł 
się za rządów polskich, co do zewnętrznego wy-

C odziennie o północy, 
z dworca głównego we 
Lwowie, z ostatniego 
V-tega peronu odjeżdża 
na wschód dziwny po
ciąg.

Na każdym niem al wa
gonie tablica z napisem :

Lwów — Wilno, Lwów— 
Równe, Lwów — Łuck. 
Lwów — Krzemieniec. 
Wagon krzemieniecki na 
końcu pociągu, bo pierw 
szy w drodze oddziela się 
od g arn itu ru  — na stacji 
Kamienica. Tam łączy 
się z wagonami warszaw
skimi w jeden pociąg, 
przybyw ający na wcze
sne śniadanie do K rze
mieńca- Końcowa s ta
cja — pociąg nie spieszy 
się, jakby chciał zosta
wić pasażerom czas dla 
podziwiania tłustego, wo
łyńskiego czarno ziem u
oraz w spaniałych lasów, 
przez które jedzie się i 
jedzie...

Przeważa dąb w spania
ły, oraz sosna urodziwa

Zamek w Białokrynicy.

Urania Zamkowa na Górze Bony w Krzemieńcu.

ta tarsk ie  szły na Polskę. Szeroka to droga na 
10—15 in„ ziemi tu w bród; słusznie mówi poeta:

„Kędy wóz twój bracie wbiegnie 
na szerokie, czarne drogi, 
tam  przed tobą Wołyń legnie 
i zapomnisz k ra j ubogi".

T łusty ezarnoziein wołyński, gdy sucho — wóz 
prosty suuie jak  na gum ach, ale na wiosnę, 
w jesieni!! Buduje się wprawdzie szosa z Krze
mieńca do K aterburga, a w dalszym ciągu do 
Tarnoptda. ale niesporo idzie robota — bo kosz
towna. W zimie, gdy zawieje śniegiem, trzeba 
snopkami słomy znaczyć szlak, by nie zabłądzić.

Fod jesień nieprzeliczone stada dzikich kaczek 
z la tu ją  na hreczkę. Praw dę pisze Pol:

„Jeśliś bracie jest myśliwy 
Na wołyńskie zajedź stawy 
Boś nie słyszał takiej wrzawy 
Dzikich ptaków, jakoś żywy".

Wysoko, ponad ptasią gawiedzią przelatują 
żórawie.

„...Żem je  znał kiedyś na polskim ugorze — sra'u- 
tao mi Bożo".

J. Br.

glądu, schludności. Chodniki, ulice czysto u trzy 
mane, domy często bielone. P rzygn ia ta ją  p ry 
watne realności, a nawet cerkwie i kościół, 
gm achy Liceum, które zkolei tracą  swą wielkość 
w porównaniu z olbrzym ią górą z ruinam i 
zamku królowej Bony.

Pam ięć tej królowej przechowała się na Wo
łyniu w ruinach zamka, i... hotelu „Bona" — 
n stóp góry zamkowej położonego, a na Polesiu 
w kanale, k tóry  wykopać kazała na 6 w iorst dłu
gości od P ińska do m ająteczku Stetyezowo, oraz 
w licznych przyw ilejach, wydanych okolicznej 
szlaeheie.

J a k  w W ilnie na górze zamkowej patrzy  po
dróżny na wszystko oczyma Mickiewicza, pow ta
rza jego poetyczne porównania, tak na górze zam
kowej w Krzemieńcu panują wszechwładnie Sio- Droga na Górę Zamkową w Krzemieńcu, przecho- 
wacki i Sienkiewicz. dząca ,w  czarny szlak".

L i cen m Krz Pin ien ieckie.

Krajobraz w pobliżu Krzemieńca.

Pierwszy tu się urodził 
i tu  parę razy przy
jeżdżał (1827, 1829 r.)
wspom inając „srebrne fa
le" Ikwy popod górę pły
nącej, oraz „gwiazdy błę
kitne, kwiateczki czerwo
ne, które uczyły go ga
dać, składały mu „cale 
poematy".

Sienkiewicz uczynił bo
haterem  „Ogniem i mie
czem" Jerem iego W iśnio- 
wieckiego, pana na L ub
niach i Wiśniowcu.

Wiśuiówiee od góry Bo
ny oddalony jest około 
Ul km. (Przed kilkunastu 
laty  nabył od hr. Gro
cholskiego zamek w W i
śniowcu z przyległemi 100 
morg*ami ziemi za 40.000 
doi. Sejm ik powiatowy 
w Krzemieńcu, przezna
czając go na szkolę.

Szosa, prowadząca obok 
ruin zainku jest począt
kiem, względnie zakoń
czeniem słynnego czarne
go szlaku, którym  hordy

Ogólny widok Krzemieńca.



WIELKOPOLSKIE MUZEUM WOJSKOWE W POZNANIU.
w osobnych działach w szystkie pam iątk i historyczne, z n a 
lezione na ziem iach zachodnich. N ajstarszym  działem — 
to eksponaty z czasów w ojen krzyżackich. Są tu miecze, 
ostrogi, nawet hełm krzyżacki, w ykopany pod Płowcami. 
Drugim co d o  w ieku działem  — to pam iątk i z czasów So
bieskiego; zaw iera ten dział szereg dokum entów  z tego 
okresu dziejów, broń, a naw et książkę kucharską z obozu 
królewskiego, praw dopodobnie z pod W iednia.

D alej idą czasy Insurekcji z pam iątkam i z pod Macie
jow ic i Racław ic (kosy chłopskie). Jest tu  również krzyż 
rosyjski św. Jerzego z napisem  „Za Kościuszkę", rozdany 
między tych, k tó rzy  pojm ali Naczelnika do niewoli. 
Krzyż ten ma swą histo rję . O trzym ał go od śm iertelnie 
rannego w bitw ie pod Grajewem w r. 1914 se tn ika  4 d o ń 
skiego pułku kozaków, Gołuhincewa, k p t. Ziemeck.i. Go- 
łubincew  był praw nukiem  po kądzieli kozaka, który pod 
M aciejowicam i wziął do niewoli rannego naczelnika Ko
ściuszkę. Z działem  tym łączy się dział w ojen napoleoń
skich, w śród którego pam iątek znajdu je  się w Muzeum 
W ielkopolskiem  rzadki zbiór medali, w ybitych przez Ro
sję na cześć zwycięstwa nad Rogiem W ojny.

Następne działy z pam iątkam i po ro k u  1848 i 1863. 
A więc 2 prym ityw ne a rm atk i iz w iosny ludów, pam iątk i 
po M ierosławskim , po bohaterach  63 ,r„ poczem idą czasy 
bliższe: spraw a w rzesińska, stra jk  szkolny i znów pow sta
nie w ielkopolskie. Z najdu ją  się tu pam iątki po budzicielu 
stanu  średniego, d r K arolu M arcinkowskim , pokrew nym  
m u duchem  i ideałam i dr M ałeckim i w szystkich wielkich 
synach zachodniej połaci ziem polskich. Są tu także pa-

M eda le , wydane przez 
Rosję na pam iątkę zw y
cięstwa nad Napoleonem  
w 1812 roku. Po jednej 
stronie fiyuru je popiersie 
Aleksandra, po drugiej 

allegoryczna scena.

W sz y s tk ie  zd jęc ia  A g. 

Fotogr. »Ś w  ła to w ld *

ożywcze dla tkanek skóry i upiększające
KREM 1 PUDER

T H O - R A D I A
w/g przepisów D-ra Altreda CU RIE

s n n i t T F  S F C O R  P A R IS

,

Z Wielkopolskiego Muzeum  
Wojskowego w Poznaniu :
Sztandary pierwszych pułków  
w ie lk o p o ls k ic h .  Popiersie 
Marszałka Piłsudskiego, dłuta 

Wł. Marcinkowskiego.

{ g o n ie c  g rudnia  i cały sty 
czeń —  to okres, w którym  
W ielkopolska obchodzi swe 
uroczystości ku uczczeniu 
chwili w ybuchu pow stania.
Rozpoczyna się ono w Po
znaniu  w dniu 27 grudnia 
i' rozszerza się w kierunku 
zachodnim  i północnym , ku 
granicy niem ieckiej i ku Po
m orzu. Każde większe m ia
sto, każda wioska m a swój 
dzień, k tó ry  czci w ram ach 
uroczystości lokalnych.

Od ow ej chw ili m ija  już 
18 lat, a  rocznica jest i po 
zostanie na zawsze żywą. Nie 
dopuszczając do zatarcia 
szczegółów tego zbrojnego 
czynu, rozm aite  organizacje 
i insty tucje  z Biurem  Histo- 
ryeznem  na czele s ta ra ją  się 
u trw alić przebieg pow stania 
w form ie opisów  poszczegól
nych jego etapów, czy też w 
form ie pam iętników  uczestni
ków pow stania. Niezależnie
od tego grom adzi się pam iątk i rzeczowe pow stania w ielkopol
skiego w m ało znanem  szerokiej publiczności Muzeum W ojsko- 
wem. Mieści się ono  w typow o koszarow ym  dom u niem ieckim  
przy ul. A rtyleryjskiej w Poznaniu i gdyby nie dw ie starośw iec
kie arm aty  przed wejściem i napis głoszący, że tu mieści się 
„W ielkopolskie Muzeum W ojskow e", inic nie w skazywałoby na  
to, iż w tym niepozornym , aczkolwiek wielkim domu, mieszczą 
się pam iątk i najdroższego sercom  W ielkopolan czynu. Gmach 
ten  dla celów m uzealnych jest zupełnie nieodpow iedni, ale 
ostatecznie tizeba się zadow olić tern, co jest, skoro  na lepszy 
nie m a funduszów . K ierow nikiem  Muzeum jest nestor rzeźb ia
rzy poznańskich W ładysław  M arcinkowski, pom aga mu w p ra 
cy nad konserw acją pam iątek zasłużony pow staniec p. W y
socki.

Cały parte r dom u grom adzi pam iątk i ściśle wojskowe. Stare 
typy sam olotów , karab iny  m aszynow e, dziś już typu archaiczne
go, karab iny  używ ane jeszcze w latach  w ojny francusko-nie- 
m ieckiej. a  naw et i wcześniej, modele schronów , m odele mostów 
saperskich, ho.mby lotnicze z czasów wojny św iatow ej — oto 
cały arsenał lego działu muzeum.

ltez porów nania cenniejsze są  zbiory, mieszczące się na 
pierwszem  piętrze. Tu mam y dział pow stańczy. Odezwy, ro zk a
zy, pieczątki z pierwszych oddziałów  pow stańczych, pa  k tó 
rych już w życiu i śladu nie pozostało, a  nadew szystko olbrzymi 
zbiór fo tografij pow stańców , poległych o wolność w pierwszych 
bojach. D okum entem  barbarzyństw a G renzschutzu są fo tografje 
pom ordow anych powstańców, umieszczone w specjalnej gab lo t
ce. Byli to  ranni, których dobijano kolbam i karabinów .

Obok działu ilustru jącego ostatn i poryw  patrjo tyzm u polskie
go na kresach zachodnich, Muzeum W ojskow e grom adzi

Ogólny widok stoiska jednego z  pułków piechoty wielkopolskiej. W  gablotce przy  chodniku płaszcz ś. p. gen
Daniela Konarzewskiego, dowódcy dyw izji wielkopolskiej.

K rzy i wojskowy rosyjski z napisem: .Z a  
Kościuszkę“. K rzy i ten o trzym ał od umie
rającego setnika Kozaków, padłego podczas 
wojny światowej kpt. Ziemiecki, który z ło iy ł  
go następnie w  Muzeum Wielkopolskiem.

Z Wielkopolskiego Muzeum  
Wojskowego w P oznaniu: 
Rok 1848 — Wiosna Ludów. 
Popiersie Libelta, kosy io ł- 
nierzy M ie r o s ła w s k ie g o ,  
armatka powstańców wielko

polskich z  roku 1848.

m iątki historyczne, zebrane 
przez pokolenie, k tóre  przed 
nam i odeszło, albo  odchodzi 
teraz. Niewiele tych p am ią
tek, nierów nie m niej, niż po 
innych m uzeach. N ieraz są to 
św iadectw a w naiw ności swej 
rozbrajające, a le  świadczące 
o w ielkiem przyw iązaniu do 
wszystkiego, co polskie. Nie 
należy tych pam iątek lekce
ważyć. Zeschły liść z w ieńca 
z trum ny Kościuszki, m ik ro 
skopijnych rozm iarów  k a 
wałek szaty z grobu Mieczy
sława I i Bolesława C hrobre
go, kaw ałek całunu, który 
okryw ał zwłoki Żółkiewskie
go, w szystko to opraw ione w 
ram ki, świadczy rów nie do
brze o patrjo tyźm ie tego, 
który liść ten zerw ał i p rzy 
wiózł do Ojczyzny, aby dzie
ciom przypom inał bohatera , 
jak  ofiarow anie później, gdy 

sprzyjał temu m om ent dziejowy, krw i swej na polu chwały. Na 
tych m ałych pam iątkach, przypom inających nieraz owe „pióro 
ze skrzydła archanio ła", w ychowyw ano przyszłe pokolenie bo
haterów . W ielkopolska poprzestać m usiała na tych m ałych 
objaw ach patrjo tyzm u w czasach zaborczych. Na wielkie po ry 
wy i bunty  nie było sposohności. Po lityka ekspropriacy jna Nie
miec prow adzona rów nie bezwzględnie jak  system atycznie, 
um iała sk ierow ać um ysły na rzeczy może bardziej przyziem ne, 
m aterjalne, ale ten m aterjalny , gospodarczy patrjo lyzm  m iał 
w skutkach swych doniosłe znaczenie. Obok zachow ania ducha 
polskiego ziemie zachodnie wniosły i polski stan posiadania do 
k lejnotu Korony Polskiej.

D rugie p iętro  Muzeum poświęcone jest h isto rji pułków  wiel
kopolskich. Mają one dużo do opow iadania, b.o m usiały być nie 
bez zasług, skoro  cała dyw izja w ielkopolska odznaczona została 
osobiście przez Naczelnego W odza krzyżem „V irtuti M ilitari". 

Osobno uczczono Legjony J. Piłsudskiego i Odsiecz l.w ow a, 
W  Muzeum zn a jd u je  się rów nież szereg pam iątek  4>o woj-, 

skacli zaborczych. W  stoisku niem ieckim  jest k ilka fo tografij 
z różnych okresów lat m arszałka H indenburga oraz jego epo
lety generalskie. P o rtre t H indenburga m alowany przez św iet
nego portrecistę  Vogla, w rócił do Nieihiec w osta tn ich  czasach.

Pam iątk i wojenne, nie zw iązane ifc żadnym  specjalnym  dzia
łem, rozstaw ione są luźno na przestrzeni całego muzeum. Jest tu 
więc zbroja sam ura ja  japońskiego, szable japońskie, ale jest 
i eksponat wysokiej w artości a rtystycznej „Szarża Mameluków 
pod P iram idam i" pędzla W ojciecha Kossaka z roku 1900. Jest 
to w ycinek z n ieistn iejącej już „Panoram y z pod P iram id". Dzie
ło to niestety zawisło w klatce schodowej. W salach Muzeum 
niema miejsca na eksponat o tak  wielkich rozm iarach.

H. S.
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£>ist ołwapły
Warszawskiej Kinemalc graficznej Spółki 

Akcyjnej tle naszych Czytelników.

„KUBUŚ44 MAXA FLEISCHERA
BOHATEREM NOWEGO FILMU.

O tfu m s t

USUWAô N ^
OSTRZA

posiadajq świetne 
w o d y  k w ia to w e  
„ M O L I N A R D "  

C A L E N D A L ,
N A  M I C  O, 
H A B A N I T A ,
L A V A  N D E 

de Bonne Maman.

Prawdziwie 
wytworny zapach

W odpow iedzi na liczne li
sty Szanow nej Publiczności, 
skierow ane do W arszaw skiej 
K inem atograficznej Spółki 
Akcyjnej z podziękow aniem  
za sprow adzenie do Polski 
film u „O statni akord" , śp ie
szymy donieść, że już w kró t
ce ukażą się na ekranach 
większych miast nasze filmy 
„Dzieci szczęścia" i „Miasto 
Anatol", k tóre pod wzglę
dem artystycznym  stoją na 
tym sam ym poziomie, co „O- 
statni akord" , różniąc się tyl
ko rodzajem , gdyż „Dzieci 
szczęścia" — to przewesoła 
kom edja z L ilianką Harvey, 
W illy Fritschem  i Paulem 
Kempem reżyserji Paula M ar
tina, a „Miasto Anatol" — to 
fantazja, osnuta na prawdzi- 
wem zdarzeniu z życia kró 
lów nafty, którzy dzięki szczę
śliwemu trafow i przez noc 
stali się m iljoneraini i na od 
wrót, przez spekulację, ryzy
kowny interes lub też. n ie
przew idziane w ypadki nie
spodziewanie w padli w ruinę.

„M iasto Anatol" w głównej 
obsadzie z Gustawem Fróhli- 
cheni, Brygidą H orney i Kr i 1 - 
zem Kampersem reżyserow ał 
jeden z najznakom itszych 
reżyserów  doby obecnej — 
W iktor T urzański.

Jesteśm y przekonani, że 
filmy te w zupełności zado 
wolą tych wszystkich, którzy 
zachwycali się „O statnim  
akordem ", a nam  przyniosą 
zaszczyt przodow ania w do
borze filmów.

Z po w ażan iem  
W ARSZAW SKA 

KI NEM ATOGRAITGZN A 
SP. AKC.

Gustaw Fróhlich i Brigitte Horney w film ie p. I.
„ Miasto Anatol“.

F o t. „ IP  a r t z a w s k a  K in e m a to g r a f ic z n a  S p ó łk a  A k c y jn a “

* * * * * * * * * * * * * * *
3 atuty n ow oczesn ej  

k o s m e t y k i .
ORIENT HENNA SZAMPON f a rb u je  i m o d e rn i-
ż u je  w ło s y  p rz e z  z w y k łe  m y c ie  ocł n a j ja ś n ie js z e g o  
b lo n d  d o  k ru c z o  c z a rn e g o . 1*75 zł.
I d e a ln y  p ły n  MOIVT© u s u w a  s k ó r k ę  z p a z n o k c i 1*25 zł>
P a z n o k c ie  p ie lę g n o w a n e  la k ie re m  w  p r o s z k u  I X O L  
n a d a ją  rą c z c e  je j  w ła ś c iw e  p ię k n o  i czar. 125 zł.

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .

F R . B O G A C Z  -  B Y D G O S Z C Z , D w o rc o w a  14.

Maleńka gwiazdeczka Paramountu, Virginia Weidler, znana z film u „Peter Ibbetson*, 
jest wielką wielbicielką „Kubusia-M arynarza", zwanego w Ameryce Popeyem. Sensacją 
bieżącego sezonu będzie film  kolorowy Maxa Fleischera p. t. „Przygody Sindbada 
Żeglarza“, w którym  Kubuś odtwarza główną rolę. F o t. P a r a n o u n t .

„SONATA K S IĘ Ż Y C O W A 11

Za kulisami nakręcania film u z Ignacym Paderewskim w roli głównej p. t. „Sonata księży 
cowa“. Zdjęcie przedstawia m om ent rozmowy m istrza z reżyserem Lotharem Mendesem 
i słynną angielską artystką , miss Marie Tempest. F o t. „ N a tio n a l F ilm  C o r p o ra tio n -

We w szystkich stolicach europejskich 
zapow iedziana jest na miesiąc styczeń 1937 
uroczysta p rem iera pierwszego i jedynego 
filmu naszego rodaka Ignacego Paderew 
skiego pt, „Sonata księżycowa".

Na m arginesie tych zapowiedzi w arto 
w krótkich słowach zobrazow ać w yjątkow ą 
potęgę tego filmu.

Otóż na usilne prośby najw ybitniejszych 
przedstaw icieli św iata artystycznego, po 
długim  namyśle, Ignacy Paderew ski, prze
czytawszy scenarjusz dla niego przezna
czony, zdecydow ał się w ystąpić raz jeden 
w filmie. F ilm em  dźw iękow ym , w którym 
bierze udział jako  konccrtant i aktor, p ra 
gnie zadokum entow ać całem u światu i p rzy
szłym pokoleniom  swój artyzm . „Sonata 
księżycowa" będzie pierwszym bodaj rze
czywistym łącznikiem  jego z publicznością 
yalego świata, która z tych, czy innych pow o

dów nie miała możności podziwiać m istrza, 
Scenarjusz nap isał au to r słynnego fil- 

mu „M azurka" z Połą Negri, H ans Rameau. 
Akcja „Sonaty" rozgrywa się w Anglji 
i Szwecji, gdzie Paderew ski spędził wiele 
swoich szczęśliwych lat. Tam też właśnie 
rozegrał się czarow ny rom ans dw ojga ko
chających się ludzi, zw iązanych z sobą pod 
w pływem „Sonaty księżycowej", granej 
przez ich opiekuna, Paderew skiego.

W obrazie powyższym w ystępuje —- jak 
już n iejednokrotnie donosiliśm y — cała 
plejada artystów  sceny i ekranu angielskie
go, zaś do roli am anta zaangażow ano Char- 
lesa F arrella , p artnera  Janet Gaynor, nie
zapom nianego bohatera  „Siódmego nieba".

Zdjęcia do filmu nakręcono w najp iękniej
szym zakątku Szwecji, oraz w Londynie.

Oczekujem y z niecierpliw ością lej w yjąt
kowo a trakcy jnej nrem jery.



ZGON LEONA WYCZÓŁKOWSKIEGO

Leon 
W yczółkowski: 

, Połów raków".

Leon 
W yczółkowski: 

„ Portret tegjo- 
nisty-titerata J ó 
zefa Relidzyń- 
skieyo‘ (1916).

W arszawie zmarł ma aapakm ic 
płuc w 84-tym roku życia ś. p. Leo.il 
Wyczółkowski, najznakom itszy współ
czesny m alarz polski. Urodził 011 się 
w 1852 r. w M iastkowie Kośeielnera 
na Podlasiu, młodość spędził w W ar
szawie. Kształci! się w rysunkach 
i m alarstw ie w W arszawskiej Szkoło 
Rysunkowej, jako uczeń W ojciecha 
Gersona, a później w M onachijskiej 
Akademji, końcowe zaś stu d ja  odbywał 
w K rakow skiej A kadem ji u J. M atejki.

Decydującym dla Wyczółkowskiego 
był dziesięcioletni iiobyt n a  Ukrainie, 
gdzie w zetknięciu z przyrodą, z bez- 
kmsnemi stepam i i zagonami, a prze- 
dewszystkiem z ziemią, budzi się jego 
■nowa sztuka. Najtypowszym obrazem 
Wyczółkowskiego 7, tego okresu jest 
„Orka ma Ukrainie" (własność Muzeum 
Narodowego w Krakowie) w spaniała 
kompozycja, drga jąca1 słońcem i życiem.

W 1895 r. zostaje Wyczółkowski profe
sorem Akad. Sztuk Pięknych w K rako

wie. W grodzie iH)dwa- Ś.p .pro f. Leon Wyczółkowski w sw ej pracowni
welskim ta len t a rty s ty  w Poznaniu. — Zdjęcie z 1932 roku wSO-lecie
dojrzewa, ilrtdywidual- urodzin mistrza. Ag. rot. „światowid"
ność m istrza pogłębia 
się, wśród licznej ple
jady innych niem niej 
znakom itych m alarzy 
nazwisko jego nie ty l
ko, że nie blednie, ale 
prom ieniuje blaskiem 
genjalności i sławy. —
Óbraizy jego ma w y
stawach sztuki budzą 
zachwyt, zdum iewają 
mistrzostwem techniki 
i różnorodnością tem a
tów. Z pracowni jego 
wychodzą nie tylko 
świetne pejzaże, „kwi
tnące jabłonki", m ar
twe matury i kwiaty, 
ale także kapitalne 
portre ty  a zwłaszcza 
dzieła graficzne.

W 1916 r. Wyczół
kowski jedzie na front 
i tam  wśród Legjoni- 
stów nad S tyrem  two
rzy swą tekę legjosuO- 
wą, aby złożyć w ten 
sposób hołd zbrojnemu 
czynowi żołnierza pol
skiego.

O statnie lata życia 
swojego spędza w Po
znaniu i we W telnie 
pod Bydgoszczą, gdzie 
posiadał m ałą posia
dłość ziemską. Tam też pochowany został.

Ze śm iercią Wyczółkowskiego ubywa ze św iata nie tylko 
wielki m alarz, a le  także gorący patrjo ta , człowiek, który kochał 
Polskę i sztukę i dó dorobku naszego kulturalnego i artystycz
nego wniósł wartości najwyższej klasy.

Leon W yczółkowski:
, Portret T. Pawlikowskiej‘ (1902).

Leon W y
czó łko w sk i:  
„Kaplica Zy- 
gmuntowsk.t 
na Wawelu

Leon W yczółkowski: „Alina" (Kruków



Stefan Norblin — „Portret Marsz. Piłsud
skiego“.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A C .  F O T . „ Ś W I A T O W I D “

Stefan Norblin — „Portret P. Pre 
zydenta R. P.“.

Stefan Norblin — „Portret marsz. Pry stora

1 wierdzenie, iź rozwój: fotografiki zagraża
sztuce portretow ej, nie ma 'najmniejszych podstaw. 
Przecież żaden ap a ra t fotograficzny, żadna so
czewka <nie może dać syntetycznego ujęcia mo
delu. N ajlepsza fotoigrnfja jest tylko zewnętrzną, 
przypadkową odbitką powłoki cielesnej człowieka, 
pozbawioną wewnętrznego życia.

Jedynie w oku a rty sty  ogniskują się cechy cha
rakterystyczne. z których arty sta  komponuje 
psychiczny w yraz danej osoby.

Ozy można porównać najlepsze zdjęcia portre
towe z potęgą i silą wyrazu portretów Halsa, Ve- 
lasątieza, czy Rem b rand ta l  

Sztuka portretowa nie przestała być najcenniej
szym klejnotem m alarstw a, a  'portrety jedynym  
psychologicznym dokumentem, określającym  cha
rak te r duchowy portretow anej osoby.

Stefan Norblin de la Gourdaine upraw ia z ta 
lentem t. zw. portret rep r  eze 11 tacy j n y. A rtysta 
urodzony w W arszawie 1892 r. p’osiada w galerji 
swych przodków znakomitego Ja n a  P io tra  Nor- 
blitia de la Gourdaine, przyjaciela Jan a  Casanoyy,

który  w r. 172 przyjechał na zaproszenie gen. 
Adama Czar oryskiego do W arszawy i założył 
pierwszą szkołę m alarską na dworze króla S tan i
sława Augusta. Jan  P io tr N orblin pracował w pa
łacu ks. Radziwiłła i przebywał w Polsce do 
r. 1804, poczein powrócił do Paryża. W W arszawie 
urodził się mu syn*, Sebastian W ilhelm w r. 1796, 
znany malarz, podpisujący się również de Sobeck. 
S tefan Norblin pochodzi w prostej linji z tej ro
dziny znakomitych francuskich m alarzy. Ojciec 
jego, znany przemysłowiec warszawski^ dlał sy
nowi swemu wykształcenie handlowe i w ysłał 
go na studjr.' do Akadem ji Handlowej w A nt
werpii. Na szczęście syn sprzeniewierzył się za
mierzeniom ojca, znalazłszy się w środowisku a r
cydzieł flamandzkiego m alarstw a, poczuł w sobie 
ataw istyczne zamiłowanie do m alarskiej sztuki. 
S tud ja  m alarskie rozpoczął jako samouk od kopjo- 
wania portretów R em brandta i R ubensa w Ant- 
wempji. Już  w r. 1913 ten sam orodny ta len t rozwi
nął się do tego stopnia, iż urządza w A ntw erpji swą 
pierwszą wystawę, poczem udaje się w r. 1914 do Stefan Norblin — „Portret min. ReckaStefan Norblin — „Rycerz



»FRYDERYK WIELK1« W ŁODZI.

OTWARCIE WYSTAWY RADJOWEJ W ŁODZI.

Anita Pag*, lladg* Eians, ioan Marah M. 8. M.

Krem y Pond’a V anishing i Cold oczysz
czają pory i odnaw iają tkanki.

PomTs Cold Creom  należy lekko wmaso- 
wywać wieczorem w skórą tw arzy, rąk  i  szyi. 
Przez k ilka chwil pozostawia się ten krem  
na skórze, poezem ściera sią go miąkkim 
ręcznikiem lub serwetką papierow ą Pond’a. 
Dzięki tem u zabiegowi wszelkie nieczystości 
zostają usunięte z porów skóry.

Pond'* Y an ish ing  Creom  używa sią  w cią
gu dnia. Ten nietlusty  krem  czyni skórą 
delikatną i aksam itnie miąkką, nadając  ce
rze piąkną matowość.

Pond’s Yanish ing  Cream  stanow i też do
skonały podkład pod puder PotuPa.

P uder P o n d a  w pięciu odcieniach: Rachel 
l i 2, Naturelle, Peche i Brunette, jes t nie
zwykle cienki, subtelnie perfum ow any i do
skonale przylega do twarzy.

j Próbki o b y d w ó c h  krem ów  i pięciu odcieni p u d ru  otrzym ać ; 
moi",na po nadesłaniu  znaczka pocztowego za 15 groszy na ko

szty  przesyłki przez 
; D/H. WŁADYSŁAW GLA2ER, W arszaw a, Al. Jerozo lim sk a  41 

i Nazwisko :
: A dres ............................................................................. #50

WSZYSTKIE PANIE
k tóre  pragną u zyskać p iękn ą  cerę, idą  
za p rzyk ła d em  tych  p iękn ych  a r ty s tek

>DE0H1ENNE SERCA*

Po dlttyich latach poszukiwań wielkiej polskiej artystki 
filmowej, odkryto wielce utalentowaną, piękną Elżbietę 
Barszczewską, j e j  naprawdę olbrzym ie zdolności poznam y  
w film ie , Płomienne serca', w którym  — pod kierunkiem  
reżysera Romualda Gantkowskiego — stworzyła wspa
niałą kreację w  roli młodej ziemianki, Wandy Porębskiej.

F o t . P o la k a  S p ó łk a  F ilm o w a .

N.a gościnne występy do Teatru  M iejskiego w Łodzi przybył nestor 
polskich aktorów, zawsze mlodzieńezem życiem kipiący Ludwik Solski 
i przypom niał publiczności swą św ietną kreacją: F ryderyka W iel
kiego. Solski jest współautorem  ,,F ryderyka W ielkiego", gdyż 
z bardzo papierowej książki Nowaezyńskiego wykroił dram at, który 
ożyw:1! na  scenie przedewszystkiem swą grą.

F ryderyk  W ielki Solskiego jest k reacją skupioną, zbudowaną 
z mnóstwa artystycznie skomponowanych szczegółów; przy opano
wanej i wstrzemięźliwej ekspresji gestów i ruchów całego korpusu- 
dźwiga Solski! Ciężar m ajestatu  królewskiego na kabląkow ato wygię
tych nogach, na skarlałej, zgarbionej postaci. Solski m a maską wzo
rowo doskonalą, historycznie wierną. Znakomicie odtwarza Solski 
fałszywą dobroduszność wielkiego Fryca, budzi zarówno odrazą, jak 
i grozą. Ale przedewszystkiem budzi zachwyt dla technicznego wirtuo- 
zostwa wielkiego arty sty . N iezapom nianą w kreacji Solskiego, jest 
przedewsizystkieim słynna scena spaceru dookoła stołu biesiadnego.

Scena z 3-go aktu ,Fry-  
deryka Wielkiego", gra
nego z  udziałem L. Sol
skiego przez Teatr Miejski 
w Łodzi. — Na zdjęciu 
widoczni od lewej: Z. Stró- 
źewski, K. D e ju n o w ic z ,  
S. Sipiński, K. K o rw in ,  
Cz. Kalinowski, J . Snay, 
W. M odrzeński i J. Wina- 
wer. Dekoracja B. Kude- 

wicza.

Ludwik Solski, jako  Fry
deryk Wielki.

W Łodzi otwarto ostatnio wystawę radjową, przedsta
wiającą się niezwykle okazale. W  otwarciu wzięli udział 
m. in. (od lewej): prezes Gabrysiewicz, wojewoda łódzki 
Aleksander Hauke-Nowah, płk. Bolesławicz, dyr. Roz
głośni łódzkiej Bohdan P a w ło w ic z , red. Delinikaitis 

z  W arszawy i inspektor Niedzielski.

„Fryderyk  W ielki" przygotow any został 
przez te a tr  łódzki bardzo s ta r aminie i widowi
skowo jest barw ny. Eeżyserja Solskiego wy
krzesała ze wszystkich wykonawców m aksi
m um  możliwości aktorskich. Główną rolą obok 
Solskiego, papy Zi.etena, g ra  J .  W inaw er a  inne 
role odtw arzają: D unajew ska (gen. Skórzew- 
ska), Łącka i  Skw arska (córki Gockowsky‘ego), 
Tatarkiew icz (biskup K rasicki) Kalinow ski 
(następca tronu), Gurynowicz (Gockowsky), 
M atuszkiewicz (Mowiński), Korw in (młody 
Krasicki), K ulak (młody Zieten), Dejunowicz 
(m inister Iłertzberg), Sipiński (min. Bis
m arck), Snay (ad iu tan t F ryderyka), Modrzeń
ski (ad ju tan t nast. tronu). Bardzo stylowe de
koracje dał B. Kudewiez. (b)



B O Ż E  N A R O D Z E N IE
Z M A L E Ń K Ą  S H I R L E Y !

Nie potrzeba chyba 
nikomu dziś już tłu 
maczyć, co oznacza to 
maleńkie słowo: Shir-

JAKIE NIESPODZIANKI GOTUJE NAM
A M E R Y K A Ń S K A  A W A N TU R A

Czyż można sobie wyobrazić piękniej nadchodzący 
N o w y  N ok, symbolizowany na zdjęciu przez ma
leńką Shirley?  — Wystąpiła ona w dniach świąt Bo
żego Narodzenia na polskich ekranach w nowym  
sw ym  film ie pt. „M oja g w ia z d e c z k a ^ , produkcji 
„2Qth Cenlury Fox“. F ot. „ 2 0 th  C e n tu r y  F o x “

jley. Słowo to — to 
'imię najrozkoszniej
szego dziecka pod 
słońcem, genjalnej 
m ałej dziewczynki o 
rozwichrzonych lo
kach, rozkosznie u- 
m iechniętej buzi, któ
ra  potrafi rów nie się 
śmiać, jak  i płakać, 
być radosną, czy sm u
tną — słowem, która 
włada doskonale swo
ją  mimiką, jak iej nie 
powstydziłaby się n a j
lepsza, do jrzała ak
torka. Shirley  Tempie, 
to zjawisko niepospo
lite  na srebrnym  ekra
nie, które już n ieraz 
czarowało nas swemi 
genjalnem i kreacjam i. 
Obecnie dowiadujem y 
sie, że w ytw órnia „20th 
CEN TURY  FO X “ 
wprow adziła już na 
rynek najnow szy film  
maleńkiej artystk i, 
k tóry bedzie nosił ty- 
',tuł „Moja gwiazdecz
ka". M aleńka Shirley 
wystąpi tam  w roli 
m askotki m arynarzy— 

dziewczynki, ocalonej 
podczas burzy przez 
starego la tarn ika , J a 
nuarego. — W film ie 
tym okaże Shirley 
wszystkie w alory swe
go wielkiego talentu , 
w żadnym bowiem 
jeszcze nie śpiewała 
tak pięknie, w żadnym 
nie tańczyła tak t ru 
dnych tańców m ary 
narskich, jak  w łaśnie 
w swym ostatn im  o- 
brazie p. t. „Moja 
gwiazdeczka".

Nadeszły już święta 
Bożego Narodzenia, 
nadeszły już pierwsze 
dni Nowego Roku. W 
dni te m aleńka S h ir
ley g ra  n a  wszystkich 
ekranach Polski, bę
dąc „podarunkiem  
świątecznym" dla pol
skiej publiczności od 
wytwórni „20th CEN
TER  Y FQ X “,

Zofja Nakoneczna i Michał 
Znicz w scenie nowej, fil
mowej komedji m uzycznej 
p. t. „Amerykańska awan- 
tura“, reż. R. Ordyńskiego.

F o l. „ M u z a -F ilm 44

M łodość... U roda... jPięfen©
d z i ę k i  p ię lę s rn u c j i m e l e  t lą  M a r y  M a y e r
Jak  należy kultywować swojq skórę ab y  jej upiększenie było 
tylko zbędnym dodatkiem a nie koniecznością uczy metoda 
M A R Y  M A Y E R  przy zastosowaniu racjonalnej p i e l ę g n a c j i  
właściwemi p r e p a r a t a m i  w A T E L IE R  M A R Y  M A Y E R  —  
W A RSZA W A , KRÓ LEW SKA 2.

Wieloletnie doświadczenie dało kosmetyk, jakiego właśnie 
Pani poszukiwała. N a sz puder Abarid to przedewszystkiem  
znakomita odżywka dla ce ry —zaw iera ona sproszkow ane  
czqstki cebulek lilji białej, wspaniale przylega do skóry,matując 
jq idealnie. Puder Abarid  perfumowany wytwornymi zapacha- 
mi jest przygotowany z produktów vyyłqcznie roślinnych.

p u d e r k & A R I
P E R F E C T I O Ni m

■A~

N arzekania n a  polski film  stały  się w j*  
kwe.stją mody. Powołani i niepowołani już z* 
u sta la ją  iswój nieżyczliwy stosunek do rodź 
k inem atograf ji.

Główny zarzut, jak i się robi naszym  filmom 
to brak odpowiednich scenariuszów.

— E. to już było — słyszy się wciąż n a r  ż e 
nią. — Nasi filmowcy poprosltu kop ju ją  i po w I i- 
rzają  to, co widzieli w filmach zagranicznych 
pow tarza się wkółko.

Nie chcemy się  wdawać w ocenę, czy te zarzi.l ' 
są słuszne, czy nie. W każdym jednak razie w y 
czuwa się w nich uprzedzenie.

Ale nie o to mam w tej chwili chodzi, emem> 
bowiem się zająć nie przeszłością, lecz przyszło 
ścią. Otóż w najbliższym  czasie wejdzie na nasse 
ekrany  nowy polski film, reżyserji znakomitej; ■ 
realizatora Ryszarda Ordyńskiego p. t. „Amery 
kańska aw antura". Trze bo przyznać objektywinit, 
że sam  ty tu ł już jest in trygujący.

O co w nim chodzi, co on nam  pokaże, jak ie zs |  
wiera walory, czy pomysł scenarjusza jest o rO - ł  
malny? — to pytania, zaw ierające się w miezliczf 
nych listach, jakie nadchodzą do naszej redakcji.

Aby zaspokoić ciekawość kinomanów zwrócił' 
śmy się do twórców tego film u z prośbą o od.słi 
nięcie rąbka tajem nicy. Na pytanie, jak ą  to „a :.i 
rykańską aw anturę" opowie ten film. otrzym  U 
śmy od kierow nika produkcji, S tan isław a Sz*ł. ■- 
gi, następujące szczegóły:

— Młody, wesoły technik, Paweł K alina, żaru i- 
szony do zarobkowania, pracuje w warszawski" ?  
dancingu jako barm an i piosenkarz. T u pozna 
uroczą miss Ellen, dziennikarkę a m e ry k a ń sk j*  
która po krótkim  pobycie w Polsce m a powróifB  
do U. S. A.

Dawne m arzenia Pawła, urok młodej Amery
kanki i nadzieja zrealizowania po drugiej 
nie oceanu swojego wynalazku — oto pobudki, d l" j 
których wesoły wynalazca za wszelką cenę post. \  
nowil pojechać do Ameryki. Przygotow ane na i. i  
cel pieniądze przegrywa jednak ostatniego w i" 
czoru do Kordy, zwykłego oszusta, podszywa. :; ■ 
cego się pod miano dyrek to ra spółki handlów 
a starającego się z.dobyć rękę i posag uroczej n?.;%\ł 
Ellen. W ostatn iej chwili kiedy okręt m iał n  
szyć.... I

— Pan daruje, ale dla zrozumiałych powodó. 
nie mogę pan u  opowiedzieć tej h isto rji do kiń.w
Zresztą, p rem jera  już jest bliska, a g ra ją  w Tv.-Ul- ^ ~  , . . .  iafilm ie takie asy, jak: Bodo, Nakoneczna, „  
Ćwiklińska, Sielański, D idur, Frenkiel i im, • 
komici artyści naszego ekranu i sceny.



Tadeusz Korotkiewicz — *Sanki góralskie“ (obraz olejny).

ZEM BĘDZIE „DYPLOMATYCZNA ŻONA"?■

r a *  W „Dyplom atycznej żonie" twórcom nie chodzi 
‘stworzenie jeszcze jednej operetki, rozw ijającej

/ie w łańcuchu znanych sytuacyj, gdzie widz zna 
s ta tn ią  — nim  jeszcze pierwszą zobaczył. Nie, nie 

• iakie am bicje przyśw iecają am bitnym  zamiarom

ALLOTRI A“.

d olf Wohlbriick w film ie p. i. „Allołriau z  Jenny  
> w roli głównej. Doskonały ten film  ujrzym y  
niebawem na polskich ekranach. F o t. „ P o h ia  r o b a "

ludzi, którzy nakładem  
kolosalnych sum — do 
jakich film polski ni© 
przywykł — przystąpili 
do nakręcania „Dyplom a
tycznej żony" p rzy  pomo
cy najlepszych i nieza
wodnych sił aktorskich 
i reżyserskich, jakiem i 
ryniek nasz dysj>onuje, 
poddając je  wnikliwej 
obserwacji i pieczy za
granicznych fachowców.

Zam iar artystyczny 
„Dyplom atycznej żony" 
jes t inny. P rosty. Polski 
Tobis wychodzi z założe
nia, że wsizystko, co w ar
tościowe, winno być 
i proste. Chodzi o stwo
rzenie operetki, k tóraby 
zaw ierała „ładunek" a r 
tystyczny, filmowy i m u
zyczny wszystkich opere
tek, jak ie  kiedykolwiek 
widziano, o stworzenie 
jak ie jś  nadoperetki, — 
jeśli godzi sie powiedzieć 
w ten sposób — której 
postać każda byłaby syn
tezą swego rodzaju.

Twórcy dołożą wszel
kich starań , aby każdy 
poszczególny obraz skrzył 
sie od dowcipu i hum oi u, 
aby nie było miejsc p u 
stych, które zab ija ją  na
wet najlepsze film y. W 
tym  celu każda scena 
opracowana bedzie z cał
kowitą pieczołowitością 
i wzbogacona niezwykłe- 
mi pomysłami; bedącemii 
wyrazem zjednoczonych 
wysiłków scenarzysty, 
reżysera i aktorów.

NAJMILSZY

w i i P m a i  « .  < »■- d.°\



Kazimierz Wie
rzyński, tego- 
roczny laureat 
Pa ń s tw o  w e j  
Nagrody Lite

rackiej.

P A N S I W O F
N A G R O D A  LITERACKA.

MfiłUM

■Jury Państwowej Nagrody Literackiej na posiedzeniu 
w dniu 21 b. m. przyznało nagrodę znanemu poecie 
Kazimierzowi Wierzyńskiemu. Na zdjęciu posiedze
nie Jury: siedzą od lewej pp.: prof. dr. J. Krzyża
nowski, prezes P. A. L. W. Sieroszewski, Leopold 

Staff, O. Ortwin i nacz. Zawistowski.
W s z y s tk i e  z d ję c ia  A g . F o t. „ Ś W I A T O

N ow y K a le n d a r z .
(U łoż. , ,T o ń k o “

S Z A R A D A .
Kluł> S z a ra d z is tó w  w W a rsz a w ie ) .

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z \ - m  49 n a d e s ła l i :

M am  k a le n d a r z  — ja k  in n i — św ież y , n o w iu te ń k i — 
k a r tk i  w n im  s ą  b ia lu tk ie  i z ło co n e  ro g i...
Z d re szcz em  i c ie k a w o ś c ią  b io rę  do re k i 
i w ita m  go  se rd e c z n ie ,  bo to  m ó j g o ść  d ro g i,  — 
co w p ie rw s z e -d r u g le  s e rc e  s tę s k n io n e  i g łu c h e  
w lew a  p ro m y k  ra d o ś c i ,  n a d z ie je ,  o tu c h ę ...

Co p le ć -d w a  m i k a le n d a r z  n o w y  w  p lą ty m -s z ó s ty m ?  
W z d ry g a  s ie  m o je  s e r c e  — lek  d r u g ie  o g a r n ia  — 
C h ce  w ie rz y ć  b ia ły m  k a r tk o m  — ty m  l i te ro m  tłu s ty m , 
że los m ó j s ie  o d m ie n i — sk o ń c z y  s ie  m ę c z a rn ia . ..
W  s ty c z n iu  i ten  k a le n d a r z  zn isz c z o n y , p o m ię ty  
b ę d z ie  le ż a ł w s z u f la d z ie  n a  k lu c z y k  z a m k n ię ty ...

C zasem  h io re  do re k i  s t a r e ,  ż ó łte  c a łe  — 
z a p is a n e , p o m ie te  — m ie js c a m i w y ta r te  — 
o d c z y tu je  m ilc z ą c o  to , co w n ic h  p is a łe m  
i o c en iam  z a p is k i  — dużo , d u ż o  w a r te .. .
J a k  w e z b r a n ą  s z e ś ć - trz e c la ,  t a k  m o je  tę s k n o ty  
p ły n ą  po s z a ry c h  k a r tk a c h  w p o ra n e k  te n  z ło ty ...

C hoć  los s ro g o  m n ie  t ró j - s z e ś ć  — n ie  u g n ie  m i g ło w y ! 
w o ln o ść  n ie  p le ć  s ie  c h w y c ić  w  n a s ta w io n e  s id ła !  
O tu c h ę  m i p rz y n ie s ie  m ó j k a le n d a r z  n o w y  — 
p le ć  s i łe  m o im  s łow om  i w zm o cn i m e  s k rz y d ła . ..  
R az -sz ó s te  b e d z ie  s zu m ieć !  W ie lk ie  p o ls k ie  m o rze !...
I k ło sy  l»edą dizw onić na  poi sk in i u g o rz e ! .. .

Me trz y -c z w ó r-p ią te - s z ó s te !  O! lu b e  m e d z ia tk i1....' 
R ad o ść  s w o ją  i s m u te k  w y  w la ły ś c ie  w e  m n ie !...
J a  n ie  m am  w ż y c iu  szc zęśc ia  — w y  n ie  m a c ie  m a tk i!  
Po co  m a m y  ro z p a c z a ć  i p ła k a ć  d a re m n ie ! .. .
J a k  w y ta r t e  w sk a z ó w k i na  ż y c ia  z e g a rz e , 
o b ra c a m  w re k a c h  s ta r e ,  m o je  k a le n d a rz e .. .

Z N ow ym  R o k ie m
(U łoż. „ T o ń k o “  —

S Z A R A D A .
K łu ł) S z a ra d z is tó w  w W a rsz a w ie ) .

 ̂ O! P ic rw s z y -d ru g l  R o k u ! C zy  n ie s ie s z  narn  ra d o ść ?  
C zy m oże p ro m y k  szcz ęśc ia  z t e j  n ie z n a n e j  d ro g i !

H e le n a  C e lew iczo w a . S t a r y  S ą c z ; K a z im ie rz  J ę d r a s ,  O lsz- 
t y i . : m jr .  T. C h asz c z y  ń s k i, Ż ó łk iew ; W ła d y s ła w  S ta ń c z a k , 
K o ś c ie rz y n a ;  M a r ja  S t r u b e l .  W a rs z a w a ; H e le n a  L u b a ń s k a , 
W a r s z a w a ;  X. K a z im ie rz  K o z ło w sk i, W a r s z a w a ;  S e w e ry n  
M o rd a w s k i, L im a n o w a ; L eon  B ie n ia s z ,  L w ów ; Z y g m u n t 
L ew k o w icz , B ę d z in ; A lf r e d a  ś w i tk o w s k a ,  L w ów ; A n ie la  
S zem b en g o w a , W a r s z a w a ;  A n n a  W rz e s iń s k a , P o r o n in ;  J a n  
C lieś. P o z i.a ń ;  R o z a l ja  T o łozyńska ., W a rs z a w a ;  M a r ja n n a  
G ra n u sz , P o z n a ń ; W a c ła w  T y b le w s k l,  P o z n a ń ; W ła d y s ła w  
O stro w sk i, Ż y w ie c ; K łu ł) S a ra d z is tó w  P o lsk ie  Z a k ła d y  
B a b c  o c h-iZ i e le  n i e  w s k i , S o s n o w ie c ; B r. R o tte r ,  K ra k ó w ; 
J o la  i H a la  K o w a lcz y  k ó w n e , Ł ó d ź ; J o a n n a  M a rcz y ń s k a . 
T a r g a n  ic a ;  W ła d y s ła w  Jan k o w s k i,,  Ż y w iec ; E u g e n  ju s z  
P rz y b y s z , W a rs z a w a ;  M a r  j a  C h rz ą sz cz . T a rn a w a  D o ln a ;  
K a z im ie rz  K ła p u t ,  W a d o w ic e ; W . N o se , A n ii ; A lin a  Ł e b 
k o w a . M iec h ó w ; K . Z a g o ń s k l,  Ł ó d ź ; H ip o l i t  L . P ią tk o w s k i ,  
Ł ó d ź ; m g r .  E . K o w a lo w a , K ra k ó w ; J a n in a  P ie ś la k ó w n a ,  
W iln o ; S . M iih lra d , S ta n is ła w ó w ; F r .  C h o le w in a , B o ry 
s ła w ;  K a z im ie r z  M ard afe il, Ł ó d ź ; m jr .  w s t. s p .  M ik o ła j 
Ś w id e rsk i., T a rn o p o l ;  W an d a  G ą s io ro w s k a , W i ta .szyce ; J a 
n in a  D o b ro w o ls k a , T o r u ń ;  H e n ry k  M o su rs k i,  K ra k ó w ; 
W ik to r  L e w in s o n , B ia ły s to k ;  m g r .  J ó z e f  C zo łb a , T o ru ń , 
z ł. 20.—; E u g e r  ju.sz D o w m a n o w icz , L w ó w ; J e r z y  YTo g tm a n , 
Z a w ie rc ie ;  T e o fil S o b e c k i, P o z n a ń ; J a n  N o rb e r t  M az ia rz , 
O zo rk ó w ; W ł. W o jte z a k o w a , O z o rk ó w ; F e l ik s  P e rg a lo w s k i ,  
W a rs z a w a ; J a n  K u ik jan , R ad o m sk o ; W a le r  j a  W a s ile w sk a , 
C zę s to c h o w a : S ta n is ła w  W a lc z y ń s k i.  C zę s to c h o w a ; S ta n .
G ra b o w sk i,  P ło c k ; I r k a  S o lip iw k o . S o s n o w ie c ; J u l j a n  P a 
p ież , W a r s z a w a :  J ó z e f  W o liń s k i, S ta n is ła w ó w ; A l ic ja  L oh- 
n c w n a , J a w o r z n o ;  J .  K rz y ż a n ia k ,  S z a m o tu ły :  K a z ia  Z ió ł
k o w sk a , P o z ia ń ;  L u d w ik  P rohsti, G ro e d ló w ; E d w a rd  P r o ta -  
scw ic z , W o ło n in ; Z. P ta s z y ń s k a ,  O św ięc im ; B ro n is ła w  M o
r a  w sk i, K a to w ic e ;  A . L o e g le ro w a , L w ów ; K. B ro k , D ą b r o 
w a G ó rn ic z a ;  L u c ja  P an n en k o w a ,, L w ów ; H . B u rc h a rd ó w - 
n a ,  T p m asz ó w  M az.; M ila  K lim k o w s k a , B o ry s ła w ; S ta n .  
P ło n k o w s k i,  B o ry s ła w ; S te fa n  B a c h m a n , B o ry s ła w ; K lu b  
P r a c o w n ik ó w  „G azolina**, B o ry s ła w ; K a z . P iw o w a rc z y k , 
B o ry s ła w ; M ery  P iw o w a rc z y k o w a , B o ry s ła w ; A d a m  P iw o 
w a rc z y k , B o ry s ła w ; K a ro l Ł u k a s ie w ie z , B rzeżn i y ;  F r a n c .  
P ro b s to w a , B o ry s ła w ; J u l j a n  T ro m p e te le r .  W a r s z a w a ;  M a-

r j a  C h a c h lo w s k a , K ra k ó w ; B a s ia  S ty c z n ió w n a . K (J 
n a ;  M iieczysław  D ro zd , K r y n ic a ;  B ro n is ła w  K ae-zii
L e szn o ; D r  B ro n is ła w s k i ,  O s ię c in y ; J a n  B a d u ra ,  
ce; W ito ld  M a je w s k i, W a rs z a w a ; P io t r  O zierow , 
n ie c ;  F r a n c is z e k  R a b ia s z ,  T w o rk o w a ; M. Z a w a d z k i
k ó w ; „ B e z ro b o tn y 4* N o w a  O lsza ; L u d w ik  W aw j 
K o ń c z y c e  M ałe ; J a i  in a  S ta d n ic k a ,  P i l ic a ;  R y s z a rd !
.ka„ K ra k ó w ; W a c ła w  Z y c h o w ic z ,  G ro d n o ; H e le n ’’ 
n ie w sk a . B rz e ś ć  n. B .; J o f j a  B u c z k ó w n a , W a s z a !
10.—; M a r ta  R o g o w sk a , M ila n ó w e k ; W . H ahoi*! 
S k a w in a ; J a n  K ie re p k a ,  B u d z a n ó w ; B ro n is ła w a  Ru 
w a, J e ż ó w ; A . P ie ń k o w s k i,  P o z n a ń ;  W ł. D o b rz a ń sk i,  
m y ś l ;  M a r ja  B u g a js k a ,  W a r s z a w a ;  M a r ja n  T a ra s ,  S t r y j
A . M ieczk o w sk i, W iln o ; T a d e u sz  A in a n , K o zo w a ; Leo
F in k e l ,  O s t ró g ; P r a k s e d a  Ś m ie jk o w s k a . In o w ro c ła w ; J e 1 
D ro z d , R ó w n e ; J ó z e f  S to jk u , W ło c h y ; S ta n is ła w  
K ra k ó w ; E . G ro sz e w ic z ó w n a . C ie c h a n ó w ; I r e n a  Le ’ 
L w ó w ; p p o r .  H e n ry k  K a ią iń s k i ,  P iń s k ;  W ac ła w  Fogj 
s k i ,  W a r s z a w a ;  A lin a  O lb ry c h tó w n a , O sięc in y ^  
W ła d y s ła w  Z a m iń s k i,  W a r s z a w a ;  J u r e k  G o ffe l, J n l  
K a z im ie r z  W o ło w sk i, O zo rk ó w : M a r ja  O g o rz a ło w i.
T a r g ;  K a z im ie r z  W o jc ie c h o w s k i, W ie lu ń ;  J a n in a  «1*. t 
p ie lo w o ; S te fa n  B ru d n ic k i,  W a r s z a w a ;  K a z im ie rz  K (śc  
B ie ż a n ó w ; J a d w ig a  C ze p ie l k ie w ic zo w a , W o ło in jn , p re n u -  
in c ra ta  m ie s ięc z n a  „Św iatow ida** od 1—31 I . 1937; E . I ro d z -  
k a , W a r s z a w a ;  S ta n is ła w  G ło w a ck i. C ie ch an ó w *  Zo ’ a U j- 
w a ro w a , D u b n o ; S t. S ta n k ie w ic z , G ru d u s k ;  A n to n i : ie rtin i- 
sk i. W a r s z a w a ;  F r a r  c isz k a  M n isz k ó w n a , L w ów ; po  . Z b i
g n ie w  S ta ń c z c w s k i,  G ró d e k  J a g . ;  M a r ja  E w a  Z i lu s k a .v 
C z a rn o ż y ły ; F r a n c is z e k  S k rz y p a k -  R y b n ik ;  k p t. Br< n is ła v  
E r  teL  L w ó w ; B a r b a r a  W e y d ó w n a , L w ów ; C zesław  B łaże  
je w sk i.  Z ą b k i;  J a n u s z  R o m a n , W a r s z a w a ;  S ta r  i s ł a j  
M ik o w sk a , W a rs z a w a : Z o f ja  L a s o c k a , W a r s z a w a ;  inv 
m u n t  S ło w ik o w s k i, W a r s z a w a ;  M a r ja  U rb a n o w a , la ]  
c a ;  F r a n c is z k a  C h m ie le w s k a , P a c a i .ó w ; E u ig en ju sz  D w | 
L w ów ; ks. W ła d y s ła w  Z a b ło c k i, T u r e k ;  d r .  H e len a  
l iń s k a , P o z n a ń ; J a n  L e m b le , P rz e d b ó rz .

N a g ro d y  o t r z y m a l i  p p . :  m g r .  J ó z e f  C zo lb a . Tc
(U rz ą d  W o je w ó d z k i) zł. 20.—, Z o f ja  B u cz k ó w n a , W arsy ;.^*  
H ru b ie s z o w s k a  7. r .  29. (zł. 10.—), o ra z  J a d w ig a  C zepiePŁ  
w ie żo w a , W o ło m in , N o w e  L ip in y  ( p r e n u m e r a ta  i n ie s ię ^  
„Ś w ia to w id a * 4 od 1—31. I .  1937).

N a g ro d y  p ie n ię ż n e , re d a k c ja  „Św iatow ida** p rz e ś le  
h a w e in .

J e ś l i  ch ce sz  narn  p o d s u n ą ć  h y d r y  rę k ę  b la d ą  — 
u c ie k a j  do s tu  d ja b łó w !  P o ła m  k a rk  i n o g i!...

D użo  tro s k  n a m  p r z y s p o rz y ł  t r ó j  t r z y d z ie s ty  s z ó s ty  — 
c zw ó r-p lę ć  ty  d la  n a s  b ę d z iesz  l a t a r n i ą  w śró d  m ro k u . 
W y śp ie w a sz  n a m  p le śń  szc z ęśc ia  p ro ro c z y m i u s ty  — 
b ę d z iesz  le p sz y , m ą d rz e js z y  od S ta re g o  R o k u ...

N asze  ó s m e -d z le w ią te  ro z p ę d z isz , ja k  c h m u ry ,  
co sze ść -p lęć  t r u j ą  s e rc a  ja d e m  s a m o tn o śc i  — 
p rz y z ie m n e  s ło w a  p ra w d y  p o d ż w ig n ie sz  do g ó ry  - 
i z a ś p ie w a s z  w ra z  z n a m i h y m n  n a  cześć  m ło d o śc i!...

BEZPŁATNE PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY i KULTURY FIZ.
pod redakcją M  A  R Y  M  A Y  E  R

kierow niczki szko ły  i atelier kosm etyki
W W A R SZA W IE, K R Ó L E W S K A  2

J a k  w sp a k  t r z y - c z w a r te - p ią te  — w in o  s ię  c z e rw ie n i — 
p r z y  d ź w ię k a c h  b ra w  i ja z z u  k ru s z ą  s ię  p u h a r y  — 
w sp a k  trz y -w s p a k  p le rw s ż a -c z w a r ta  od z ło ta  s ię  m ie n i:  
c h y łk ie m , w  p a n ic z n y m  s t r a c h u ,  z m y k a  T rze c i S ta ry . . .

N a ó sin y  i p ó ł p ie rw s z y  w s tą p i ł  N o w y  T rze c i 
i t ro s k i szó s te -s ló d m e  z a m ie n i ł  n a  n o w e  — 
ju ż  p o c iesza  n a s  w b ie d z ie  — s ta r e  b a jk i  p lec ie , 
b y  n a m  s ię  n ie  n u d z iło  w w ie c z o ry  z im ow e...

Z a ro z w ią z a ł. ie  p o w y ż sz y c h  d w ó ch  z a d a ń ,  r e d a k c j a  
„Ś w i a t ow  i da  “ p rz e zn  a cz a

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw s z a  z ł. *29.—, d r u g a  z ł. IG.—, t r z e c ia  p re n u m e ra ta  

in i esi ęezn  a „ ś  w i a to w i d a “ .
R o z w ią z a n ie  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  tło d n ia  9 s ty c z 

n ia  H937 r .  w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n em .

R o z w ią z a n ie  z Nr. 49.
REBUS: P o m o c  z im o w a  d la  b e z r o b o tn y c h , to  

czy n  m iło s ie r d z ia .
SZARADA: W k o ń c u  l is to p a d a .

P A N  P O I) P S E U D O N IM E M  „O O Ł A B  F IR M O W Y ". W liś- 
c ie  P a n a  z n a la z ła m  ta k ie  p y ta n ia :  „ J a k  z a p o b ie c  w y p a d a 
n iu  w łosów * J a ł t  z n isz c z y ć  lupi<eż! C zy o n d u lo w a n ie  w łosów  
je s t  d o b re  c z y  z łe?  C zem  n a j le p ie j  u s u n ą ć  f e b rę  (w y p ry s k i 
na  w a rg a c h ) ?  J a k i e  tłu s z c z e  są  n a jw ię c e j  o d p o w ie d n ie , 
a b y  n ie  u c ie r p ia ł  n a s k ó re k  i a b y  w y g lą d  b y ł  ś w ie ż y  i wo- 
g ó le  ła d n y ?  C zy u ż y w a n ie  p u d ru  j e s t  z a le c a n e  p o d c za s  z a 
baw ?  C zy n a d m ie rn e  p o c e n ie  m o ż n a  ja k o ś  u s u i ą ć ?  C zy n ie  
m a ja k ie g o ś  ś ro d k a  n a  z a r a s t a n i e  b rw i,  g d y ż  dość  d a w n o  
te m u  ro z p o c z ą ł  P a n  p o d g a la n ie  b rw i i o b e c n ie  m a  P a n  
z n ie m i k ło p o t?  O zy u ż y w a n ie  k o lo ń s k ie j w o d y  i p u d r u  je s t  
z a le c a n e  p o  g o le n iu ?  J a k i e  są  n a jle p sz e  t łu s z c z e  do s k ó r y  
p o d c z a s  w y c iec z e k  z im o w y c h ?  W  czerń n a j le p ie j  m y ć  w ło 
s y  i c z y  m o c z e n ie  r a n o  je s t  z a le c a n e ?  C zy w o d a  k o lo ń sk a  
szk o d z i w ło so m ?  Co je s t  d o b rz e  n a  a p e ty t?* 4 L i to ś c i ,  l ito śc i 
G o łę b iu  f i rm o w y : N a w sz y s tk ie  p y ta n ia  g o to w a n i o d p i 
s a ć  — ty lk o  n ic  P a n u  n ie  p o w iem , co j e s t  d o b re  n a  a p e t y t :  
G o tó w  m n ie  P a n  p rz y  d o b ry m  a p e ty c ie  z a s y p a ć  je szcze  
w ię k sz ą  p o r c ją  p y t a ń ,  a  co s ię  w te d y  ze m n ą  s ta i  ie?  P o 
zw oli P a n , że n a  n ie k tó re  z p y ta ń  o d p o w ie m  b a rd z o  la k o 
n ic z n ie  — T a k  lu b  n ie ! Z a c z y n am ! A d 1) S p r a w a  w y p a d a -  
n a  w iosów  i z w a lc z a n ia  łu p ie ż u  je s t  n ie z m ie rn ie  t r u d n a .  
W y m a g a  b o w iem  s ta ł e j  o p ie k i fa c h o w e j — s to so w a n ia  k u 

ra c j i  ż a ro w i o w e w n ę tr z n e j  ja k  i z e w n ę trz n e j .  Ws*ze 1 e 
ogóLnie w z m a c n ia ją c e  o rg a n iz m  ś ro d k i,  a  do  n a c ie r a l i  ] 
p a r a ty  p o b u d z a ją c e  c y r k u la c ję  k rw i o ra z  ż y w o tn o ść  cel u- 
lek  w ło so w y c h  d a ją  d o s k o n a łe  w y n ik i .  Z n a n y m  i s k u t(  
n y m  ś ro d k ie m  z ap o b ie g a w c z y m  w y p a d a n iu  w łosów  je s t  Vi 
lo k a rp in a ,  s to s o w a n a  p o d s k ó rn ie  i w p o s ta c i i a c ie r a ń .  
w z g lęd u  n a  o b ja w y  u b o c zn e  le c ze n ie  p i lo k a r p in ą  mu*.; 
b a rd z o  o s tro ż n e  i ty lk o  p rz e z  le k a rz a  s p e c ja l i s tę  a p .\ 
w an e . A d 2) n a j l e p ie j  p rz e m y w a ć  w o d ą  w a p ie n n ą , p rz y  
p y w a ć  p u d re m  d e rm a to l  o w y  ni. A d  3) B a rd zo  o b s z e rn y  
m a t.  A żeb y  u z y s k a ć  w y g lą d  „ św ieży  i ła d n y 44 i ie  ’vysi 
c zy  s to s o w a n ie  n a w e t n a jle p s z e g o  k re m u . Z n an e  i p ihit 
t łu s z c z e  do  p ie lę g n a c j i  s k ó r y  to : la n o l in a ,  e u c e r in a ,  • 
m ig d a łó w  s ło d k ic h , o le je k  o rz e ch o w y , o liw a  i t. d . A  i i  
T a k . Ad f>) N a d m ie rn e  p o c e n ie  w y s tę p u je  .n a  s k u te k  v /z\ 
ż o r e j  w y d z ie ln .iczo śc i g ru c z o łó w  p o to w y c h . P oza  
n ę tr z n e m  le c ze n ie m  z a le c a n e  s ą  s ło n e  k ą p ie le ,  nar*': „ 
o c tem  a ro m a ty c z n y m , k i lk a k r o tn e  o b m y w a n ia  c ia ła ,  a  p r z y 
n a jm n ie j  d w a  r a z y  w  c ią g u  d n ia  z r a n a  i w ie cz o re m . Ad 
6) N ie m a . A d 7) je ś l i  s k ó ra  s u c h a ,  to  i a le ż y  u n ik a ć  s ta s o 
w a n ia  w o d y  k o lo ń s k ie j  i p u d r u ,  bo to  je szc ze  b a rd z ie j  w y 
s u sz a . A d 8) n a jle p s z e  tłu s z cz e  w c za s ie  w y c iecze k  z i.n o 
w y c h ?  T r u d n o  p o w ied z ieć , k tó r e  s ą  n a jle p s z e . To z a leż y  
ezy  p r a g n ie m y  s ię  o p a lić ,  czy  te ż  z a p o b ie c  o p a le n iź a le —
9) M yć w ło s y  m o ż n a  b a rd z o  ró ż n o ro d n ie .  I s tn i e j e  w s p r  
d ą ż y  w ie le  s p e c y f ik ó w : p ły n ó w , s z a m p o n ó w ; i .o ż n a  n» 
w p łó k a i  k ae li z io ło w y c h , w ro z g o to w a n e m  m y d le , ż ó h k i 
u ta r te m  z b o ra k s e m , w  s p i r y tu s ie  m y d la n y m  i t. d. J e  
po  z w ilż e n iu  g ło w y  w ło sy  d o s k o n a le  w y s c h n ą  p rz e d  w; 
ś c ie in  n a  u lic ę  — to  sąd zę , m o żn a  in y ć  w ło s y  c o d ż ien n  
A d  OiO) W o d a  k o lo ń sk a  z b y tn io  w y su s z a  — p rz y  s ta łe m  . I 
u ż y c iu  .A d  11) D o sk o n a le  w z m ac n ia  ż o łą d ek , p o p ra w i; .  5. < 
w ie i ie , p o b u d z a  a p e t y t :  n a le w k a  p io łu n o w a .

Ś W I A T O W I  I) WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOW IE. POZNANIU, WARSZAW IE, LW O W IE I W ILN IE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62. 150-63. 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszaw ie: K rakow skie  Przediwfeście^ 9, Tel. 5-51-90. 
Nu r k i konta P , K, O. w K rakow ie 404.200 — w W arszaw ie 140.7*23.
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C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na trzy  lam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  lam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako jedyne na 
s tron ie  ( tak  zw ane ..so lus“ ) — 1 m m . w jednym  lam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako  Jed y n e  na stronie  (,,so lu s“ ). jeżeli ze 
względów tcchncznyeh nie beda mogły być zam ieszczone w edług zle
cenia. beda d e k o w a n e  jako ogłoszeni; - ^ y k łe  po cenie norm alnej.

R eklam acje w spraw ie n ieotrzym ania lub późnego doręcz nN 
egzem plarzy należy wnosić niezwłocznie, pisem nie, do V 
Pocztowego (doręczeniow ego), a nie w prost do Administis 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zł. 6.50. Zagranica zł. 9.5 
P ren u m era ta  m iesięczna zrt. 2.20. Z agrom eat-zL  3.*] 
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